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DROGI 

Remont drogi 
w Diurdziowie
Zarząd Województwa 
Podkarpackiego 
dofinansował remont drogi 
w Dziurdziowie. Gmina 
Lesko na remont otrzymała 
140 tys. złotych.
Czytaj więcej STR. 3

INWESTYCJE 

Modernizacja  
wodociągów
W związku z modernizacją 
sieci wodociągowej oraz 
kanalizacji sanitarnej 
i deszczowej, wystąpią 
czasowe utrudnienia 
w ruchu drogowym.
Czytaj więcej str. 3

DLA MIESZKAŃCA 

Nowoczesne 
rozwiązania
Trwa modernizacja punktów 
gromadzenia odpadów
na osiedlu Smolki. W miejsce 
starych wiat pojawią się 
nowoczesne elektroniczne 
moduły do segregacji.
Czytaj więcej str. 4

Z KART HISTORII 

Zmiany 
w Regionalnej 
Izbie Pamięci
Początek 2025 roku obfitował 
w zmiany – zmieniono układ 
wystawy i pojawiły się nowe 
eksponaty. Izba została 
odświeżona przed sezonem.
Czytaj więcej str. 9

ZZTEKST I ZDJĘCIE: DAWID LIPKA

Prawie 700 tys. złotych 
otrzymała Gmina 
Lesko na modernizację 
energetyczną świetlicy 
wiejskiej w Bezmiechowej 
Górnej. Te pieniądze 
zostaną wydane 
m.in. na modernizację 
dotychczasowej 
nieekologicznej instalacji 
grzewczej, prace 
termomodernizacyjne 
oraz na wykonanie 
wentylacji w głównych 
pomieszczeniach świetlicy.

Gmina Lesko otrzymała dokład-
nie 655 658,55 złotych dofi-
nansowania, które zostało 

przyznane w ramach programu Fun-
dusze Europejskie dla Podkarpa-
cia. Jak przypomina burmistrz Leska 
Adam Snarski – gmina o te środ-
ki finansowe starała się od kilku lat 
i w końcu się udało!

– Z wielką satysfakcją i nieukrywa-
ną radością mogę przekazać informa-
cję mieszkańcom sołectwa Bezmie-
chowa Górna, że pierwszy, milowy 
krok do wykonania zadania został 
wykonany – mówi Adam Snarski.

Burmistrz przypomina, że tym 
samym zrealizowany zostanie kolej-
ny punkt z programu wyborczego, 
a lokalna społeczność zyska obiekt 
na miarę świetlic w Jankowcach czy 
Bezmiechowej Dolnej.

– Będzie nowoczesny i funkcjonal-
ny. Wraz ze zmodernizowaną w ubie-
głych latach wiatą rekreacyjną pod 
szybowiskiem, będzie stanowił cen-
trum integracji społecznej – podkre-
śla burmistrz.

Będzie klimatyzacja 
i nowy piec

W świetlicy zostanie wykonana 
modernizacja dotychczasowej, nie-
ekologicznej instalacji grzewczej. 
Wymieniony zostanie kocioł gazowy 
i piec kaflowy – rozebrany zostanie 
piec na paliwo stałe oraz zainstalowa-
ny będzie układ grzewczo-chłodzący, 

czyli klimatyzacja. Cały system zosta-
nie oparty o pompę ciepła typu 
powietrze-powietrze, w ramach któ-
rego przewidziano zainstalowanie 
trzech jednostek wewnętrznych i jed-
nej zewnętrznej, o łącznej mocy 21 
kW. Zaplanowano także montaż 
instalacji fotowoltaicznej o mocy 10 
kW i magazynu energii elektrycz-
nej o pojemności 10 kWh, zasilającej 
układ grzania pompą ciepła.

Nowe, okna, podłogi 
i fotowoltaika

Świetlica przejdzie też modernizację 
systemu przygotowania ciepłej wody. 
W tym celu, w miejsce podgrzewacza 

gazowego, zamontowany zosta-
nie elektryczny podgrzewacz wody 
w kuchni, zasilany z instalacji PV.

Dodatkowo wykonane zosta-
ną prace termomodernizacyjne, 
tj. docieplenie i izolacja ścian fun-
damentowych, docieplenie ścian 
zewnętrznych, docieplenie stro-
pów i dachu wraz ze wzmocnie-
niem więźby dachowej i wymia-
ną pokrycia dachowego. Po tych 
pracach, na dachu zamontowana 
zostanie instalacja fotowoltaiczna. 
Dodatkowo w świetlicy wykonana 
zostanie izolacja przeciwwilgociowa 
i termiczna posadzek, wraz z wyko-
naniem nowych posadzek. Wymie-
niona zostanie stara stolarka okienna 

oraz drzwi zewnętrzne, w oknach 
zamontowane zostaną wewnętrzne 
rolety zacieniające.

W głównych pomieszczeniach 
świetlicy zostanie wykonana wenty-
lacja wraz z rekuperacją, czyli syste-
mem służącym do wymieniania zuży-
tego, brudnego powietrza.

Będzie cieplej i taniej

Wszystkie prace planowane do reali-
zacji w ramach projektu, są ukierun-
kowane na wsparcie efektywności 

energetycznej i  inteligentnego 
zarządzania energią w infrastruk-
turze publicznej na terenie Gminy 
Lesko. Dzięki temu nastąpi zmniej-
szenie zapotrzebowania na ener-
gię w budynku, a co za tym idzie 
zmniejszenie kosztów zaopatrzenia 
w energię oraz zmniejszenie emi-
sji CO2.

Całkowita wartość projektu 
to 831 447,55 złotych, a brakująca 
część potrzebna do realizacji zada-
nia pochodzić będzie z budżetu 
Gminy Lesko.

Świetlica w Bezmiechowej Górnej 
przejdzie termomodernizację

Wniosek o dofinansowanie projektu pod nazwą „Modernizacja energetyczna 
świetlicy wiejskiej w Bezmiechowej Górnej” znalazł się w pierwszej dziesiątce listy 
rankingowej, w ramach naboru środków unijnych nr FEPK.02.01-IZ.00–001/24, 
Priorytet FEPK.02 Energia i Środowisko, Działanie FEPK.02.01 Poprawa jakości 
powietrza. Typ projektów: Poprawa efektywności energetycznej budynków 
użyteczności publicznej wraz z instalacją urządzeń OZE oraz wymianą/
modernizacją źródeł ciepła albo podłączeniem do sieci ciepłowniczej/chłodniczej.
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ZZ�ADAM SNARSKI 
burmistrz miasta i gminy lesko

Dzisiaj kilka słów o jednej z waż-
niejszych inwestycji – przebudowie 
dworca autobusowego w Lesku.

Niektórzy  powiedzą –  „ jak 
dobrze, że się buduje”, a inni – 
„dlaczego tak długo?!”. Dlate-
go też, zdecydowałem się opisać 
historię tego zadania.

Remont zadaszenia realizuje-
my od marca 2024 r. Zgodnie 
z harmonogramem, w 16 miesię-
cy od podpisania umowy, uru-
chomimy perony  dworca  d la 
podróżnych. Chcemy otworzyć 
go wcześniej, zanim zakończymy 
całość prac, czyli plac manewrowy 
i tereny zielone.

Ostatnią cześć prac, która jest 
realizowana z posiadanej doku-
mentacji tj. pas zieleni od strony 
drogi krajowej, włączamy do kolej-
nego etapu, związanego z budową 
nowego dworca. Na te prace pla-
nujemy pozyskać dofinansowa-
nie ze środków zewnętrznych. Sam 
budynek dworca jest obecnie pro-
jektowany. Uzyskanie dokumenta-
cji i pozwoleń na ten etap, musimy 
zrealizować do końca tego roku.

Wydłużony czas prac przy dwor-
cu nie wynika z opieszałości urzę-
du czy wykonawcy, a zwyczajnie 
z braku potrzebnych na tę inwe-
stycję pieniędzy, a nie są one małe. 
W związku z tym, że dworzec nie 
był naszą miejską chlubą, zaczęli-
śmy go modernizować małymi kro-
kami – ze skromnego, gminnego 
budżetu.

Warto zaznaczyć, że oferta, 
którą dostaliśmy w pierwszym prze-
targu na całość inwestycji to około 
1,5 mln złotych! Przy obecnej, 
podzielonej na etapy realizacji, 

wydaje się, że ta suma nie zostanie 
przekroczona. Na dodatek okazało 
się, że zaoszczędzimy na tych pra-
cach około 600 tys. zł.

Dlatego tym, którzy pytają – 
„dlaczego tak długo? ”, odpowia-
dam – robimy wolniej, ale taniej, 
bo wszystko robimy za nasze 
(mieszkańców) pieniądze. Podat-
ki i opłaty lokalne mamy i tak 
wystarczająco wysokie, i choć 
to jedyne dochody własne samo-
rządu, to czas te wzrosty wyhamo-
wać, mimo tego, że koszty inwe-
stycji i bieżące koszty gospodarki 
lokalnej nieustannie wzrastają.

Dlatego chcąc robić dużo, czasa-
mi trzeba zwolnić i robić to odpo-
wiednio przemyślanymi, gospodar-
nymi krokami. Przecież to nie jest 
nasza jedyna potrzeba inwesty-
cyjna, bo chciałbym jeszcze zmo-
dernizować chociażby oświetlenie 
uliczne w całej gminie. Potrzebuje-
my się rozwijać i potrzebujemy pie-
niędzy na wkłady własne do pro-
jektów krajowych i unijnych.

Wracając do historii dworca – 
w czerwcu 2021 r. zleciliśmy opra-
cowanie kompletnej dokumentacji 

projektowo – kosztorysowej tego 
zadania. Koszt opracowania doku-
mentacji wyniósł 50 tys. zł brutto. 
Początkiem marca 2022 r. zło-
żony został wniosek o pozwole-
nie na budowę, które Gmina Lesko 
otrzymała 5 maja 2022 r. Zgod-
nie z kosztorysem inwestorskim 
przedstawionym przez projektan-
ta wartość inwestycji wynosiła  
1 090 758,10 zł brutto!

Następnie, 9 sierpnia 2022 r., 
ogłosiliśmy postępowanie przetar-
gowe dla zadania pn.: „Budowa 
zadaszenia na dworcu autobuso-
wym w Lesku wraz z infrastruk-
turą towarzyszącą – etap I”. Nie-
stety nie wpłynęła żadna oferta, 
a postępowanie zostało unie -
ważnione. 8 września 2022 r. 
na stronie Biuletynu Informa-
cji Publicznej UMiG Lesko ogło-
szony został kolejny przetarg, 
w wyniku którego, w terminie 
do 26 września 2022 r., ofer-
t ę   z ł o ży ł o  dwóch  wykonaw -
ców :  o f e r en t  n r   I   na   kwo t ę :  
1 485 644,52 zł brutto, a oferent 
nr II na kwotę: 1 473 542,31 zł 
brutto.

Niestety cena najniższej oferty 
przewyższyła kwotę, którą zamie-
rzaliśmy przeznaczyć na reali-
zację zadania, w związku z tym 
postępowanie przetargowe zostało 
unieważnione.

W czerwcu 2023 r.  zarząd -
ca  dworca  au tobusowego  t j . 
LPK, przekazał do urzędu infor-
mację o kontroli obiektu przez 
Powiatowego Inspektora Nadzo-
ru Budowlanego w Lesku. W jej 
wyniku wydane zostało posta-
nowienie zobowiązujące Gminę 
Lesko do przedstawienia eksper-
tyzy technicznej stanu techniczne-
go zadaszenia peronów dworca. 
Po złożeniu dokumentów nadzór 
budowlany wydał decyzję naka-
zującą zabezpieczenie zadasze-
nia peronów wykonanego z kon-
strukcji stalowej, przed dostępem 
osób postronnych, oraz wydziele-
nie strefy ochronnej wokół zada-
szenia. Jednocześnie zakazano 
użytkowania wiaty, do czasu prze-
prowadzenia prac remontowych 
wskazanych w ekspertyzie.

Reasumując, po analizie kosz-
tów związanych z zabezpieczeniem 

i wykonaniem prac remontowych 
zadaszenia peronów oraz moż-
liwości finansowania z budżetu 
Gminy, zdecydowaliśmy o podzie-
leniu zadania na etapy.

Etap I obejmował rozbiórkę ist-
niejącego zadaszenia, który Gmina 
Lesko zleciła w dniu 16 październi-
ka 2023 r. Koszt tych prac wyniósł 
20 tys. zł brutto. W tym samym 
czasie przygotowaliśmy tymczaso-
we miejsce dla podróżnych zaku-
pując dwie wiaty przystankowe.

Etap II  obejmował wykona -
nie nowego zadaszenia, a umowę 
na te prace podpisaliśmy 20 marca 
2024 r. Wartość robót wyniosła 
579 445,62 zł brutto, czas reali-
zacji to 5 miesięcy od podpisania 
umowy. Z uwagi na konieczność 
wprowadzenia zmian w dokumen-
tacji projektowej, termin wykona-
nia robót został wydłużony do 7 
miesięcy.

Etap III obejmuje moderniza-
cję nawierzchni pod zadaszeniem 
peronów oraz terenów zielonych 
przy peronach, a 14 lutego 2025 r. 
ogłosiliśmy postępowanie przetar-
gowe na te prace. Oferty złożyło 
czterech wykonawców, a najtań-
sza z nich opiewała na kwotę 274 
498,85 zł brutto.

12 marca 2025 r. ogłoszono 
rozstrzygnięcie postępowania, 
a w dniu 20 marca 2025 r. Gmina 
Lesko zawarła umowę z wyko-
nawcą, który dał najniższą ofer-
tę. Zobowiązał się on do wykona-
nia robót w terminie 3 miesięcy 
od podpisania umowy. Plac budo-
wy zos ta ł  p rzekazany f i rmie 
2 kwietnia 2025 r.

Pracujemy nad tym, by nasza 
Gmina piękniała. Nie mogę jed-
nak zapominać o tym, że wydaję 
publiczne (nasze) pieniądze. Moim 
zadaniem jest robić to jak naj-
oszczędniej. A najlepiej, abym te 
środki mnożył, chociażby poprzez 
rozdysponowanie ich jako mniej-
sze wkłady własne do dużych pro-
jektów. I mimo, że przez mijający 
rok mojej drugiej kadencji pozy-
skaliśmy już ponad 21 mln zł (!), 
to potrzeb i ambicji mamy znacz-
nie więcej. Na podsumowanie tego 
pierwszego roku w liczbach przyj-
dzie jednak czas.

Dziś, proszę Państwa o chwi-
lę cierpliwości i zaufania do tego 
co robimy – staramy się, najlepiej 
jak potrafimy. 

 OD BURMISTRZA 

Szanowni Mieszkańcy

pp Po analizie kosztów związanych z zabezpieczeniem i wykonaniem prac remontowych zadaszenia peronów 
oraz możliwości finansowania z budżetu Gminy, urzędnicy zdecydowali o podzieleniu zadania na etapy.
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Czasowe zamknięcia ulic w Lesku. 
Rozpoczyna się modernizacja  
sieci wodociągowej
ZZTEKST I ZDJĘCIE: DAWID LIPKA

W związku z modernizacją 
sieci wodociągowej oraz 
kanalizacji sanitarnej 
i deszczowej, w najbliższych 
miesiącach wystąpią 
czasowe utrudnienia 
w ruchu drogowym 
na kilku ulicach w Lesku.

Prace rozpoczęły się tuż przed 
świętami i będą prowadzo-
ne etapami. Obejmą ulice: 

Basztową, Wincentego Pola oraz 
Plac Konstytucji 3 Maja. W związ-
ku z tym poszczególne odcinki 
tych ulic będą okresowo wyłącza-
ne z ruchu.

W ramach przedsięwzięcia zosta-
nie przebudowany ponad kilometr 
sieci wodociągowej. Dodatkowo 
gruntownemu remontowi zostanie 
poddany jeden zbiornik na wodę 
surową oraz trzy zbiorniki na wodę 
uzdatnioną.

W ramach zadania przepro -
wadzony zostanie także remont 
ośmiu studni głębinowych, obej-
mujący prace remontowe oraz 
wymianę  pomp  na   nowocze -
śniejsze, mniej awaryjne i bar-
dziej efektywne energetycznie. 

Zaplanowana została także roz-
budowa technologii uzdatniania 
wody w dwóch stacjach uzdatnia-
nia wody (Wolańska i Stawowa) 
poprzez wprowadzenie procesu 
zmiękczania.

Z kolei na dwóch stacjach uzdat-
niania wody (Baszta i Wolańska), 
zamontowane zostaną instala-
cje fotowoltaiczne, by ograniczyć 
zużycie prądu z sieci, jak i zabez-
pieczyć ciągłość pracy urządzeń 
w różnych warunkach.

Przypomnijmy, że całkowita 
wartość projektu wynosi 5 965 
881,66 zł, z czego dofinansowanie 
z Europejskiego Funduszu Rozwo-
ju Regionalnego to kwota 4 259 
038,37 zł. Remont prowadzony 
jest w ramach zadnia „Moderni-
zacja infrastruktury zaopatrzenia 
w wodę miejscowości Lesko”.

Burmistrz wraz z wykonawcą 
przepraszają za utrudnienia i pro-
szą o zachowanie ostrożności oraz 
stosowanie się do wprowadzonych 
zmian w organizacji ruchu.

DLA MIESZKAŃCA DROGI 

Nowa klasyfikacja PKD. 
Przedsiębiorco sprawdź 
co musisz zmienić!
ZZTEKST I ZDJĘCIA: DAWID LIPKA

Od 1 stycznia 2025 roku 
wprowadzono nową 
Polską Klasyfikację 
Działalności (PKD 
2025) zastępującą 
dotychczasową wersję 
z 2007 roku.

Zmiany, które zostały wpro-
w a d z o n e  w   P K D  2 0 2 5 , 
mają różnorodny charak-

ter. Oprócz zmiany, polegającej 
na wprowadzeniu nowych symbo-
li grupowań bez zmiany ich zakre-
su, dokonano w wielu miejscach 
podziału lub agregacji dotych-
czasowych pozycji. Zmieniono 
brzmienie niektórych grupowań, 
co wynikało najczęściej ze zmiany 
ich zakresu. Część podklas została 
przesunięta do innych sekcji, dzia-
łów czy grup zmieniając w ten spo-
sób ich zakres. Ponadto, utworzo-
ne zostały nowe grupowania dla 
działalności, które do tej pory nie 
były wyodrębnione w klasyfika-
cji. Zostały one wyszczególnione, 
bądź na skutek wzrostu ich zna-
czenia w gospodarce światowej/

krajowej, bądź w związku z poja-
wieniem się nowych rodzajów 
działalności będących następ -
stwem postępu technologicznego.

System będzie 
wymagał aktualizacji

A więc przy każdej zmianie wpisu 
w rejestrach takich jak CEIDG 
system będzie wymagał od nas 
aktualizacji kodów PKD do wer-
sji 2025.

Przedsiębiorcy rozpoczynają-
cy działalność po 1 stycznia 2025 
roku, są zobowiązani do stoso-
wania kodów nowej klasyfikacji 

PKD 2025, natomiast przedsię-
biorcy prowadzący działalność 
przed 1 stycznia 2025 roku, mają 
dwa lata na dostosowanie swoich 
kodów PKD do nowej klasyfikacji 
tj. do 31 grudnia 2026 roku.

Podmioty, które nie dokona-
ją aktualizacji prowadzonej dzia-
łalności, od dnia 1 stycznia 2027 
roku, będą przeklasyfikowywane 
automatycznie na podstawie klu-
cza powiązań PKD 2007 – PKD 
2025.

S z c z e g ó ł o w e  i n f o r m a c j e 
na   temat  zmian  w  PKD 2025 
można znaleźć na stronie: www.
biznes.gov.pl

140 tys. na drogę 
w Diurdziowie
ZZTEKST I ZDJĘCIE: DAWID LIPKA

Zarząd Województwa 
Podkarpackiego 
dofinansował remont 
drogi w Dziurdziowie. 
Gmina Lesko na remont 
otrzymała dofinansowanie 
w wysokości 140 tys. złotych. 
Całkowity kost prac 
to ponad 246 tys. złotych.

Droga dojazdowa do gruntów 
rolnych w miejscowości Dziur-
dziów znalazła się na liście 

do dofinansowania z Urzędu Mar-
szałkowskiego Województwa Pod-
karpackiego. Została dofinansowana 
ze środków związanych z wyłącze-
niem gruntów z produkcji rolniczej. 
Gmina otrzymała 140 000, 00 złotych 
z wnioskowanych 264 800,00.

–   We  wniosku wskaza l i śmy 
do remontu odcinek o długości 682 
metrów i szerokości 3 metrów. Całko-
wity koszt jego remontu szacowany 
jest na 331 000,00 złotych. Ostateczny 
zakres prac poznamy po przeprowa-
dzeniu procesu przetargowego. Dzię-
kuję Zarządowi Województwa Pod-
karpackiego za ponowne wsparcie 

naszego wniosku – napisał w swo-
ich mediach społecznościowych bur-
mistrz Snarski.

Pieniądze przeznaczone na dotacje 
pochodzą z opłat związanych z wyłą-
czeniem gruntów z produkcji rolniczej. 
Są to opłaty i należności wynikają-
ce z wydanych przez starostów decy-
zji. Środki te samorząd województwa 
gromadzi na wyodrębnionym rachun-
ku bankowym, a następnie przezna-
cza je na wsparcie podkarpackich 
gmin, w zakresie remontów dróg czy 
renowacji lub budowy zbiorników 
wodnych.

INWESTYCJE 

Nowy przepust 
na potoku „Dyrbek” 
w Bezmiechowej Dolnej

ZZTEKST I ZDJĘCIE: DAWID LIPKA

Bezmiechowa Dolna, 
to ostatni przystanek 
na inwestycyjnej mapie 
dróg realizowanych 
przez Gminę Lesko 
ze środków finansowych 
pochodzących 
z Polskiego Ładu.

Po uzyskaniu niezbędnych 
pozwoleń wodnoprawnych 
i budowlanych, wykonawca 

mógł rozpocząć prace przy budo-
wie prefabrykowanego przepustu 

na potoku „Dyrbek” w ciągu gmin-
nej drogi wewnętrznej.

W ramach zadania rozebrany 
został istniejący bród z betonowych 
płyt drogowych, po czym wykona-
no roboty ziemne wraz z fundamen-
tami pod montaż przepustu.

Wybudowane zostały nasypy oraz 
warstwa podbudowy drogi wraz 
z przebudową zjazdu z drogi powiato-
wej. W dalszej kolejności umocniono 
brzegi potoku koszami z kamieniem. 
Zwieńczeniem będzie wyłożenie war-
stwy asfaltu oraz zamontowanie sta-
lowych barier ochronnych.

Wartość tej inwestycji wyniesie 
około 524 000,00 złotych.

INWESTYCJE 
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Nowoczesne rozwiązania 
dla osiedla Smolki!
ZZTEKST I ZDJĘCIE: DAWID LIPKA

Trwają prace związane 
z modernizacją punktów 
gromadzenia odpadów. Stare 
wiaty śmietnikowe znikają, 
a w ich miejsce – do wakacji 
– pojawią się nowoczesne 
elektroniczne moduły 
do segregacji odpadów.

W tej chwili Leskie Przedsię-
biorstwo Komunalne jako 
podwykonawca firmy T4B 

Sp. z o.o. – dostawcy systemu, w miej-
scu dotychczasowych lokalizacji, ale 
też nieco zmienionych, wykonuje 
podbudowę i wyłoży kostkę bruko-
wą, na której staną pojemniki. Korzy-
stać z nich będą mieszkańcy bloków 
z ulicy Kmity, Smolki, Słowackiego 
i Unii Brzeskiej w Lesku. System poja-
wi się również na osiedlu budynków 
wielorodzinnych w Średniej Wsi.

Odpady będą 
rejestrowane

Uruchomiony system wspierał będzie 
segregację odpadów. Moduły na odpa-
dy poszczególnych frakcji (plastik, 
szkło, papier, bio, zmieszane) wypo-
sażone będą w elektronikę dostę-
pową, pomiarową (waga) i kamery 

monitoringu. Wszystkie umieszczone 
w pojemnikach odpady będą rejestro-
wane w bazie danych na podstawie 
deklaracji o rodzaju wrzucanej frakcji 
przez użytkownika – naklejka z kodem 
QR umieszczona na worku ze śmiecia-
mi. Wrzucone odpady będą przypi-
sywane do indywidualnego konta 
gospodarstwa domowego. Dodatko-
wo użytkownicy będą mieli możli-
wość wygenerowania kodu dostępo-
wego po zalogowaniu się na swoje 
konto w aplikacji na telefon. W pane-
lu kontrolno – sterującym mieszkaniec 
będzie miał możliwość wyszukiwania 
odpadów z podpowiedziami o pra-
widłowej segregacji oraz odczytać 
komunikaty kierowane bezpośrednio 

do jego gospodarstwa domowego. 
Oddane odpady poddawane będą 
również okresowym kontrolom jako-
ści w celu zbadania stopnia popraw-
ności segregacji za pomocą mobilnego 
urządzenia kontrolnego.

Będą szkolenia dla 
mieszkańców

Wraz z montażem nowego systemu 
wiat, szkolenie przejdą mieszkańcy 
wszystkich bloków, do których będą 
one przypisane. Do każdego gospo-
darstwa domowego trafi broszura 
informacyjna, a pracownicy wyko-
nawcy bezpośrednio przy wiatach 
prowadzić będą krótki instruktaż.

Wraz z nowymi wiatami do Leska 
i sołectw trafi 100 ulicznych koszy 
do segregacji odpadów, które zlokali-
zowane zostaną w miejscach publicz-
nych. Przeznaczone będą dla czterech 
frakcji, tj. plastik, papier, szkło i inne. 
Będą one odpowiednio oznakowane 
kolorystyką i opisem.

Wartość kontraktu to 5 990 
100,00 złotych, z czego 5 700 
000,00 zł pochodzi z Rządowego Fun-
duszu Polski Ład.

Co to oznacza dla 
mieszkańców?

QQWiększa estetyka i higiena – 
nowoczesne pojemniki poprawią 

wygląd przestrzeni wspólnej i ogra-
niczą nieprzyjemne zapachy.
QQBezpieczeństwo – system wypo-

sażony w czujniki dymu i moni-
toring wizyjny zwiększy ochro-
nę  p r z ed  poża r ami  i   a k t am i 
wandalizmu.
QQInteligentna nauka segregacji – 

dzięki nowoczesnym rozwiązaniom 
łatwiej będzie poprawnie rozdzie-
lać odpady.
QQUszczelnienie systemu – koniec 

z podrzucaniem śmieci! To ozna-
cza stabilizację, a nawet możliwość 
obniżenia kosztów gospodarowa-
nia odpadami.

To duży krok w stronę nowocze-
snego i ekologicznego Leska!

Z LASÓW 

ZZTEKST I ZDJĘCIE: EDWARD 
MARSZAŁEK, RZECZNIK 
PRASOWY RDLP W KROŚNIE

W środę 2 kwietnia 
na terenie lasów 
Nadleśnictwa Lesko 
doszło do dramatycznego 
zdarzenia; mężczyzna 
natknął się 
na niedźwiedzicę 
z dwoma młodymi, która 
zaatakowała go szarpiąc 
i gryząc. Wprawdzie zdołał 
się uratować i uciec, 
ale odniósł poważne 
obrażenia i musiał zostać 
przewieziony do szpitala.

Leśnicy przypominają, że wio-
sna to szczególnie niebezpiecz-
ny okres, gdy chodzi o aktyw-

ność niedźwiedzi w Bieszczadach. 
Po zimie zwierzęta są rozdrażnione, 
zwłaszcza niebezpieczne są matki, 
które bronią swojego potomstwa.

Wobec tego leśnicy radzą, jak 
nie spotkać niedźwiedzia i co zro-
bić, gdy się już na niego natkniemy. 
O możliwości spotkania z drapież-
nikiem ostrzegają tablice ustawiane 
na wjazdach do lasu.

Niedźwiedzie (nawet te szukają-
ce pożywienia po turystach) zazwy-
czaj unikają człowieka, ale do takie-
go spotkania może dojść. Aby było 
ono bezpieczne i pozostało miłym 
wspomnieniem z górskiej wyciecz-
ki, a nie zakończyło się uszczerb-
kiem na zdrowiu, należy zachować 
kilka podstawowych zasad.

Żeby nie spotkać 
niedźwiedzia:

QQprzed wyjściem w góry nale-
ży  sp rawdz i ć ,  c zy  z e   wzg l ę -
du na niedźwiedzie zamknięte 
są jakieś szlaki oraz unikać prze-
bywania w rejonie występowania 
niedźwiedzi po zmroku;

QQnie chodzić po zmroku samemu, 
niedźwiedzie unikają grup ludzi, 
szczególnie głośno rozmawiających;
QQnie wchodzić w gęste zarośla (młod-

niki, uprawy), gdzie mogą przebywać 
niedźwiedzie, gdzie nie mamy szans 
na wcześniejsze zauważenie zwierzę-
cia, a ono na zauważenie nas;
QQjedzenie powinno być szczelnie 

zapakowane, aby jego zapach nie sku-
sił niedźwiedzia.

Gdy spotkasz 
niedźwiedzia:

QQnależy oddalić się w sposób cichy 
i spokojny – NIE NALEŻY UCIEKAĆ, 
ABY NIEDŹWIEDŹ NIE POTRAKTO-
WAŁ CIĘ JAK ZDOBYCZ! Nie nale-
ży także wchodzić na drzewo, niedź-
wiedź robi to znacznie lepiej;
QQszczególnie ostrożnie należy się 

wycofać, jeśli natrafimy na młode 
niedźwiadki, samica w ich obronie 
może być bardzo niebezpieczna;
QQnie wolno karmić niedźwiedzi, ani 

zostawiać resztek jedzenia, opakowań, 
które mogą je zainteresować, gdyż 

niedźwiedzie szczególnie niebezpiecz-
ne są podczas żerowania;
QQnie wolno zbliżać się do niedźwie-

dzia, np. aby zrobić zdjęcia czy sfilmo-
wać go. Błysk flesza lub ostre oświetle-
nie latarką może go rozdrażnić;
QQjeśli staniesz z niedźwiedziem oko 

w oko, NIE RÓB GWAŁTOWNYCH 
RUCHÓW, kontroluj jego zachowanie 
(nie patrz mu w oczy);
QQjeśli niedźwiedź obserwuje cię 

i ma uszy położone do tyłu, NAWET 
NIE RUSZAJ SIĘ! powoli wycofuj się. 
Jeżeli jesteś z dziećmi, zwracaj uwagę 
na ich zachowanie;
QQjeśli jednak niedźwiedź nie straci 

zainteresowania tobą, delikatnie połóż 
się na ziemi, podkurcz nogi, osłoń 
rękoma szyję i twarz – w większości 
przypadków niedźwiedź zostawi Cię 
w spokoju – w najgorszym razie powi-
nien najwyżej podrapać.

Powyższe wskazówki opracowano 
przy współpracy Regionalnej Dyrek-
cji Lasów Państwowych w Krośnie, 
Wydziału Środowiska i Rolnictwa 
PUW oraz Wojewódzkiego Inspektora-
tu Weterynarii.

Uwaga na niedźwiedzie!
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Kamień Leski częściowo odsłonięty
ZZTEKST I ZDJĘCIE: DAWID LIPKA

Zakończyły się 
prace związane 
z uporządkowaniem 
zieleni przy Kamieniu 
Leskim. To jedna 
z głównych atrakcji 
w gminie, której 
potencjał urząd 
chce wykorzystywać 
do uprawiania turystyki 
kwalifikowanej – 
wspinaczki.

W  tym ce lu  ods łon ię ty 
został  widok na skałę 
od   s t rony  d rog i  k ra -

jowej ,  a  także usunięto zbęd -
ną roślinność w bezpośrednim 
sąsiedztwie skały, gdyż nadmier-
ne zacienienie powodowało wil-
goć  degradującą  p iaskowiec , 
który pękał i się kruszył.

W międzyczasie przedstawi-
ciele Polskiego Związku Alpini-
zmu poprawiają stan istniejących 
dróg wspinaczkowych poprzez 
m.in. montaż punktów asekura-
cyjnych i usunięcie luźnych czę-
ści skalnych. Prace te rozpoczę-
ły się w grudniu ubiegłego roku 
i potrwają jeszcze co najmniej 
kilka miesięcy.

W kolejnych krokach Gmina 
planuje wykonać dokumentację 
projektową ścieżek spacerowych 
i obiektów małej architektury, jak 
wiata wypoczynkowa, ławostoły, 
kosze na śmieci oraz tablice infor-
macyjne. Ich wykonanie znacznie 
uatrakcyjni przestrzeń.

EKOLOGIA TURYSTYKA 

Antysmogowa Debata 
Obywatelska w Lesku!
ZZTEKST: OSKAR DACKO 

ZDJĘCIE: KAMIL MIELNIKIEWICZ

W środę 9 kwietnia 2025 r., 
w Klubie Seniora w Lesku 
odbyła się Antysmogowa 
Debata Obywatelska, 
poświęcona zagadnieniom 
związanym ze smogiem 
oraz jakością powietrza 
w gminie Lesko i regionie. 
Wydarzenie zorganizowano 
we współpracy 
Miasta i Gminy Lesko 
ze Stowarzyszeniem 
EKOSKOP.

Spotkanie poprowadzili prezes 
zarządu Stowarzyszenia EKO-
SKOP Katarzyna Ruszała oraz 

ekolog Mirosław Ruszała. Uczestni-
cy debatowali nad wpływem zanie-
czyszczeń powietrza na zdrowie 
mieszkańców, omawiali aktualne 
problemy środowiskowe występują-
ce na terenie gminy oraz wskazywali 

możliwe kierunki zmian i konkretne 
działania, które mogą przyczynić się 
do poprawy jakości powietrza.

W debacie aktywny udział wzię-
li również przedstawiciele Urzę-
du Miasta i Gminy Lesko: zastęp-
ca Burmistrza Łukasz Woźniczak, 
kierownik Wydziału Planowa -
nia Przestrzennego, Gospodar-
ki Nieruchomościami, Ochrony 
Środowiska i Leśnictwa Barbara 

Kucharska oraz doradca ds. powie-
trza i energii Oskar Dacko.

Spo tkan ie  mia ło  charak te r 
otwarty i zachęcało mieszkań-
ców do zaangażowania w działa-
nia na rzecz ochrony środowiska. 
Organizatorzy wyrazili nadzieję, 
że debata stanie się początkiem 
dalszych inicjatyw obywatelskich 
na rzecz czystszego powietrza 
w regionie.

Tężnia solankowa 
w Lesku znów otwarta!
ZZTEKST I ZDJĘCIE: DAWID LIPKA

Po zimowej przerwie 
ponownie działa tężnia 
solankowa przy leskich 
źródełkach mineralnych! 
To idealne miejsce na chwilę 
relaksu na świeżym 
powietrzu, wśród 
zieleni i dobroczynnego 
mikroklimatu.

Oddychan i e  pow ie t r z em 
z solankowym aerozolem 
ma działanie profilaktyczne 

i lecznicze. Minerały i mikroelementy 
znajdujące się w solankowej wodzie, 
wchłaniane są przez błony śluzowe 
dróg oddechowych i skórę uzupełnia-
jąc niedobór tych mikroelementów 
w organizmie człowieka. Szczególnie 
istotne dla naszego zdrowia są pier-
wiastki jod, brom, wapń oraz magnez.

Działanie lecznicze inhalacji 
korzystnie wpływa na układ nerwo-
wy, układ gruczołów dokrewnych, 
a także działa stymulująco na pracę 
układu odpornościowego. Seanse 
oddechowe w tężni są także zalecane 
w chorobach tarczycy, schorzeniach 
alergicznych skóry i w leczeniu nadci-
śnienia tętniczego krwi.

Inhalacje w tężni 
solankowej – 
wskazania lecznicze 
i profilaktyczne:

QQprzewlekłe i nawracające stany 
zapalne układu oddechowego, ner-
wica, nadciśnienie tętnicze, praca 

w znacznym zapyleniu, w wysokiej 
temperaturze, przebywanie w dużej 
aglomeracji miejskiej, palenie tyto-
niu, niedoczynność tarczycy, alergie, 
zapalenie zatok.

Inhalacje w tężni 
solankowej – 
przeciwwskazania: 

QQostre choroby przebiegające 
z podwyższoną temperaturą, niewy-
dolność naczyń wieńcowych serca, 
zwłaszcza u pacjentów z niskim 
ciśnieniem krwi, stan po świeżo 
przebytym zawale mięśnia serco-
wego, choroby nowotworowe, nad-
wrażliwość na brom, jod lub inne 
jony zawarte w solance, nadczyn-
ność tarczycy.

Tężnia jest czynna codziennie 
w godzinach 8:00–20:00. Skorzy-
staj z naturalnej inhalacji, wzmocnij 
odporność i odpocznij w wyjątkowej 
atmosferze naszego uzdrowiskowe-
go zakątka.

DOFINANSOWANIA 

Ku czci poległych i zamordowanych
ZZTEKST: DAWID LIPKA

Wojewoda podkarpacka 
przyznała Gminie Lesko 
dofinansowanie w kwocie 
40 tys. złotych, w ramach 
realizacji programu 
w zakresie cmentarnictwa 
wojennego w roku 2025. 
Za otrzymaną kwotę 
samorząd wykona 52 metry 
brakującego ogrodzenia 
na Cmentarzu Wojennym 
z okresu I wojny światowej.

Dodatkowo zajmie się reno-
wacją i urządzeniem dwóch 
mogił wojennych na cmenta-

rzu komunalnym. To mogiła zbioro-
wa Charzyńskich i Zgłębickich oraz 
mogiła indywidualna Kazimierza 
Stachiewicza.

Jak podkreślił burmistrz Leska 
Adam Snarski – nasza troska o trwa-
łe ślady historii jest niezmiernie 
ważna.

– Cmentarze i mogiły wojenne 
to miejsca pamięci, które przypomi-
nają o ofierze życia złożonej przez 
naszych przodków w imię wolności 

i pokoju. Dbałość o nie to nie tylko 
wyraz szacunku dla poległych, ale 
również ważny element wychowa-
nia patriotycznego i budowania 
lokalnej tożsamości – mówi Adam 
Snarski.

Dzięki tym działaniom zacho-
wujemy pamięć o wydarzeniach, 
które ukształtowały naszą wspólno-
tę – dla nas samych i dla przyszłych 
pokoleń.

Dziękujemy wojewodzie podkar-
packiej Teresie Kubas-Hul za przy-
chylność dla naszego wniosku.

TURYSTYKA 
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ZRZUTKA HAYWARDÓW
Janice Hallett

Małym miasteczkiem Lockwood rządzi rodzina Haywardów. 
To najbardziej poważani obywatele, prowadzący swój biznes 
i zarządzający amatorską grupą teatralną. Kiedy ich wnuczka 
zaczyna chorować na wyjątkowo groźną odmianę nowotworu, 
Haywardowie zwracają się do miejscowej społeczności 
z prośbą o pomoc: trzeba zebrać 250 tysięcy funtów 
na specjalnie sprowadzane z USA eksperymentalne leki, 
które pozwolą dziewczynce na powrót do zdrowia. Jednak 
nie wszystko jest tym, czym się wydaje. Obsesja, zazdrość, 
oszustwo, tajemnice, a w końcu... morderstwo. Co tak 
naprawdę wydarzyło się w Lockwood? Książka ma nietypową 
formę: składa się w całości z zapisu maili, SMS-ów oraz 
wiadomości wymienianych przez internetowy komunikator. 
To właśnie przez nie poznajemy całą historię i wszystkich jej 

bohaterów. Jednak zapis korespondencji nie jest kompletny, poza tym jaką mamy pewność, 
że każdy pisze prawdę...? Autorka sprawiła, że niezwykle łatwo wciągnąć się w tę opowieść. 
Od początku wiemy, że wydarzyło się coś złego, że ktoś zginął, ale do prawdy dochodzimy 
stopniowo. Jeśli jesteście miłośnikami zagadek kryminalnych, „Zrzutka Haywardów” jest 

dla Was! To nietuzinkowa powieść, dzięki której czytelnik może wcielić się w rolę detektywa 
i samodzielnie odkryć, co zaszło.

TAMTA ONA
Monika A. Oleksa

Dominika uwielbia wiosnę, bo wtedy wszystko budzi się 
do życia. Którejś wiosny jednak świat kobiety rozsypuje się 
na kawałki. Planów nie da się już zrealizować, marzenia zostają 
zniszczone, rodzina się rozpada. Dominika zostaje sama, 
odrzucona i zdruzgotana. Czy uda jej się poskładać swoje życie 
na nowo? A może już na zawsze będzie się mierzyć z cieniem 
Tamtej? To nasycona emocjami, wzruszająca i refleksyjna 
historia. Opowieść o rozstaniu oraz jego konsekwencjach, 
o podnoszeniu się z popiołów i powrocie do życia. Autorce 
w niezwykły sposób, z dużą czułością i delikatnością, udało się 
przedstawić historię głównej bohaterki. Podczas lektury nie 
sposób pozostać obojętnym na to, co przeżywa Dominika, nie 
można też jej nie kibicować. „Tamta Ona” to godna polecenia 
powieść obyczajowa, dla wszystkich czytelników kochających 
historie, które mogłyby się wydarzyć w prawdziwym życiu.

Najczęściej wybierane 
są filmy biograficzne
ZZTEKST: BEATA RYCHLICKA-RAJCHEL 

ZDJĘCIA: BDK

Od początku roku, 
w ramach uczestnictwa 
w Dyskusyjnym Klubie 
Filmowym, jego 
członkowie obejrzeli 
już cztery filmy. Jedną 
z podstawowych zasad 
działania DKF, jest 
comiesięczny seans oraz 
dyskusja bezpośrednio 
po jego zakończeniu. 
Jak się okazało, prawie 
wszystkie filmy jakie 
ostatnio wyświetlono 
w Bieszczadzkim Domu 
Kultury, były produkcjami 
biograficznymi. Jedynie 
w kwietniu członkowie 
klubu postawili 
na dramat historyczny.

W styczniu  wybór  padł 
na film „Pierwszy czło-
wiek”, ukazujący frag-

menty życia astronauty Nei la 
Amstronga i jego misji kosmicznej, 
podczas której, jako pierwszy czło-
wiek stanął na Księżycu. Widzo-
wie wraz z głównym bohaterem, 
w którego rolę wyśmienicie wcie-
lił się aktor Ryan Gosling, mocno 
wczuli się w przebieg wydarzeń. 
Film jest wstrząsającą historią, 
pełną trudu i poświęceń dotyczącą 
jednej z najbardziej niebezpiecz-
nych misji w dziejach ludzkości.

N a s t ę p n i e  K i n o  B D K  w r a z 
z członkami Dyskusyjnego Klubu 
Filmowego, w lutym przeniosło 
się do początków XVIII wieku, 
do Anglii, za sprawą oscarowej 
produkcji „Faworyta”. Film opo-
wiada his tor ię  t rzech kobiet : 

kapryśnej, zazdrosnej i schorowa-
nej królowej oraz dwóch walczą-
cych ze sobą o tytuł jej faworyty 
bohaterek: księżnej Marlborough, 
która posiada ustaloną w hierar-
chii pozycję oraz młodej, zdolnej 
do wszystkiego Abigail Hill. Ten 
niezwykle intrygujący i zarazem 
doskonały film, zachęcił członków 
klubu do długiej wymiany spo-
strzeżeń po zakończonym seansie.

Z kolei marzec w „dekaefie” 
pozwolił przenieść się widzom 
na przepiękne szlaki górskie. Dzi-
kość, natura, wyjątkowe widoki, 
ale również determinacja, walka, 

przetrwanie – to najczęstsze sko-
jarzenia nasuwające się po obej-
rzeniu filmu „Dzika droga”. Głów-
na bohaterka (Reese Witherspoon) 
postanawia uporać się ze śmier-
cią mamy i rozpadem swojego 
małżeństwa, udając się w pie -
szą wędrówkę obejmującą ponad 
1000 mil. Wyprawa przybiera jed-
nocześnie formę pokuty, terapii 
i ucieczki od nawarstwiających się 
problemów.

W kwietniu członkowie klubu, 
ponownie przenieśli się filmo-
wym wehikułem czasu do dale-
k i e j  p r ze s z ł o ś c i .  Tym razem 

do czternastowiecznej Francji. 
Reżyser Ridley Scott, za pomo-
cą produkcji „Ostatni pojedynek”, 
zaprosił  klubowiczów na opo-
wieść o zdradzie i zemście opartej 
na autentycznych wydarzeniach 
historycznych. Film zdecydowa-
nie trzyma w napięciu od począt-
k u  d o   k o ń c a .  F u n d a m e n t e m 
fabuły jest prawdziwa historia 
ostatniego „pojedynku sądowe-
go”. Rycerz Jeanem de Carrouges 
(Matt Damon), oskarżył giermka 
Jacquesa Le Grisa (Adam Driver), 
o dokonanie gwałtu na jego żonie 
(Jodie Comer). Następnie, chcąc 

obronić swoją dumę i dowieść racji 
swojej żony, de Carrouges wyzy-
wa de Gris na pojedynek na śmierć 
i życie. Jak się potoczyły losy zacię-
tych rywali? Czy Ben Affleck w roli 
zwierzchnika zwaśnionych ryce-
rzy znalazł sposób, aby załagodzić 
konflikt? Zachęcamy do obejrzenia 
filmu i odnalezienia odpowiedzi.

Przypominamy także o możliwo-
ści dopisania się do leskiego klubu. 
Po więcej szczegółów zaprasza-
my na stronę internetową Biesz-
czadzkiego Domu Kultury w Lesku. 
W zakładce „Kino BDK” znajdują 
się wszelkie informacje.

KULTURA 
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Jedno życie – leskie życie
ZZTEKST: AGNIESZKA NANASZKO 

ZDJĘCIA: EWA BOŃCZAK

W niedzielę 6 kwietnia, 
odbył się w Bieszczadzkim 
Domu Kultury spektakl 
teatralny „Jedno życie 
leskie” realizowany 
w ramach projektu 
„Żywe obrazy leskiej 
historii”. To opowieść 
oparta na faktach, które 
miały miejsce w czasie 
II wojny światowej 
i toczyły się w Lesku.

Józef Zwonarz bohater spekta-
klu, w tajemnicy, nawet przed 
swoją żoną, ukrywał przez 22 

miesiące rodzinę żydowskiego lekarza 
Natana Wallaha pod podłogą swoje-
go warsztatu mechanicznego. Twier-
dził, że im mniej osób wie, tym więk-
sza szansa, że ta informacja nie dotrze 
do Niemców. Natomiast z czasem 
musiał wyznać Franciszce prawdę. 
Żywności było coraz mniej, więc cięż-
ko w tajemnicy było wykarmić swoją 
rodzinę i lekarza Natana. Na szczę-
ście, mimo trudu i walki o przetrwa-
nie, historia dobrze się skończyła. 
Niemcy opuścili Lesko, a rodziny 
żydowskiego lekarza oraz Zwonarzów 
przeżyły.

Spektakl w reżyserii Jarosława 
Figury trzymał w napięciu, a widzo-
wie z dużym zaciekawieniem ogląda-
li całe wydarzenie. Charakterystyczny 
dla reżysera teatr plastyczny oddzia-
ływał na wszystkie zmysły widza. 
Gra świateł, niesamowita muzy-
ka, aktorzy ukazujący prawdziwe 

emocje – to wszystko bez wątpienia 
dało spektakularny efekt.

Jarosław Figura to wybitny aktor, 
reżyser, długoletni dyrektor tech-
niczny Sceny Plastycznej KUL 
w Lublinie, uczeń uznanego reży-
sera teatralnego Leszka Mądzika. 
Stworzony przez niego spektakl 
o ważnej dla mieszkańców Leska 
historii jest żywym pomnikiem 

Józefa i Franciszki Zwonarzów. 
Wśród widowni na spektaklu gości-
liśmy syna Zwonarzów – Romual-
da, na którym spektakl wywołał 
ogromne wrażenie i mnóstwo wzru-
szeń. Do dziś historia ta jest dla 
niego żywa, tym bardziej, iż utrzy-
muje wciąż kontakt z ocaloną córką 
lekarza Reną Wallah, mieszkającą 
w Nowym Jorku.

KULTURA 

Takiej wystawy jeszcze nie było
ZZTEKST: BEATA RYCHLICKA-RAJCHEL 

ZDJĘCIE: DOBIESŁAW KOKOĆ

Bardzo jesteśmy dumni, 
że w Galerii Sztuki 
Bieszczadzkiego Domu 
Kultury w Lesku mogliśmy 
zaprezentować tak 
wyjątkową wystawę. 
Jej celem była promocja 
działań Uniwersytetu 
Ludowego Rzemiosła 
Artystycznego w Woli 
Sękowej, a w galerii 
była dostępna przez 
cały kwiecień.

Wernisaż wystawy odbył 
się początkiem miesią-
ca.  Ogromnie s ię  c ie -

szymy, że wydarzenie to przy-
ciągnęło wielu odwiedzających. 
Spędzenie wieczoru w otocze-
niu tak niepowtarzalnych oraz 

ciekawych dzieł było ogromną 
przyjemnością. W czasie werni-
sażu dowiedzieliśmy się od pre-
zes ULRA Beaty Woroniec oraz 

dyrektor ULRA Moniki Wolań-
skiej, jak wyglądają działania uni-
wersytetu. Poznanie historii oraz 
tego, co na co dzień odbywa się 

w murach szkoły, było niezwykle 
interesujące. Byli również z nami 
obecni nauczyciele, którzy prowa-
dzą warsztaty w ramach działania 

uniwersytetu: Katarzyna Onacko 
oraz Robert Robson Onacko. Było 
to zdecydowanie mocno inspirują-
ce spotkanie.

A jakie prace stanowiły wysta-
wę Uniwersytetu Ludowego Rze-
miosła  Artystycznego w Woli 
Sękowej?

W Galerii Sztuki Bieszczadzkie-
go Domu Kultury zostały wyeks-
ponowane dzieła, aż 57 absolwen-
tów ULRA. Prezentowane prace 
reprezentowały różne dyscypliny 
rękodzieła: hafty, koronki, tkani-
nę artystyczną, wiklinę, cerami-
kę, rzeźbę, ikony i wiele, wiele 
innych. Były to prace wykonane 
na przestrzeni lat przez absolwen-
tów dwuletniego kursu rękodzie-
ła artystycznego realizowanego 
przez ULRA. Elementem dopeł-
niającym wystawę były wyeks-
ponowane na tablicach fotogra-
fie będące dokumentacją działań 
uniwersytetu.

SPEKTAKL TEATRALNY „JEDNO ŻYCIE LESKIE” – 
ZREALIZOWANY ZOSTAŁ W RAMACH PROGRAMU 

DOTACYJNEGO SYNERGIE, REALIZOWANEGO 
PRZEZ BIESZCZADZKI DOM KULTURY Z PROJEKTU 

„ŻYWE OBRAZY LESKIEJ HISTORII”.
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Zmiany i nowości w Regionalnej 
Izbie Pamięci w Lesku
ZZTEKST I ZDJĘCIA: EDYTA 

SZPOJNAROWICZ, REGIONALNA 
IZBA PAMIĘCI W LESKU

Pierwszy kwartał 2025 
roku obfitował w sporo 
zmian – został zmieniony 
układ wystawy, pojawiło 
się również sporo nowych 
eksponatów. Dzięki temu 
Izba została odświeżona 
i przygotowana dla 
zwiedzających na nowy 
sezon wiosna – lato. 
Chcemy, aby to wyjątkowe 
miejsce pamięci wciąż 
zaskakiwało, urzekało 
swoim pięknem 
i opowiadało niezwykłą 
historię naszego miasta.

Zd e c y d o w a n i e  d ź w i g n i ą 
t a k i c h  z m i a n  w   I z b i e , 
są osoby, które postanowiły 

podarować społeczeństwu „swój 
kawałek historii”. Każdy z nich 
znajdzie swoje miejsce w Regio-
nalnej Izbie Pamięci w Lesku.

Rodzinne dokumenty

W styczniu i lutym, Regionalną 
Izbę Pamięci odwiedziły właśnie 
osoby, które okazały wolę przeka-
zania eksponatów. Elżbieta Popie-
larska z mężem podarowała Izbie 
dokumenty, które znajdowały się 
w posiadaniu jej rodziny. Są to 
m.in. świadectwa uzyskania zawo-
du i świadectwo szkolne, testa-
menty czy wypisy gruntów. Wśród 
nich uwagę przykuwają świadec-
twa Stanisława Słotwińskiego: 
świadectwo uwolnienia z 1923 r., 
świadectwo wypisu z 1925 r. , 
w którym potwierdzono pobiera-
nie nauki w zawodzie stolarskim 
oraz świadectwo złożenia egzami-
nu na czeladnika z 1927 r. Dzięki 
nim można prześledzić losy tego 
młodego wówczas chłopca, który 
wytrwale zdobywał wykształ -
cenie i  fach w ręku. Ujmujący 
za serce jest również testament 
spisany w 1946 r., a  jego wpis 
zaczyna się od słów: „Ostatnia 
wola matki”. Zostały również zde-
ponowane dokumenty notarialne 
takie jak kontrakt kupna i sprze-
daży z 1931 r., uchwała odnośnie 
spadku z 1936 r. i kolejny testa-
ment z 1952 r. Bardzo ciekawe 
są również wypisy z ksiąg grun-
towych z 1942 r., czyli z okre-
su okupacji niemieckiej w Lesku, 
tłumaczone na język polski i nie-
miecki, opatrzone pieczęciami 
w obu językach.  Wymienione 
wyżej dokumenty stanowią cenne 
źródło informacji odnośnie funk-
cjonowania urzędów w różnych 
okresach dziejów miasta.

Skarby ukryte 
na strychu

Rena ta  Żabówka  odwiedz i ł a 
w lutym Izbę przynosząc rzeczy, 
które odnalazła na strychu pod-
czas remontu swojego mieszka-
nia. Należały one do poprzednich 
właścicieli domu. Nie chcąc ich 
wyrzucić szukała miejsca, gdzie 
mogłaby przekazać te przedmio-
ty i z polecenia trafiła do naszej 
Izby. I pomyśleć, że takie skar-
by czekały na strychu tyle lat 
na odkrycie! Znalazły się tam 
cztery płyty winylowe, dyplo -
my i świadectwa różnych osób 
z lat 50, 60 i 70-tych, trzy zdję-
cia oprawione w ramkach przed-
stawiające dwójkę dzieci i mał-
żeństwo prawdopodobnie z  lat 
30 lub 40-tych. Prawdziwą pereł-
ką wśród podarowanych ekspona-
tów okazały się teczki z wycinka-
mi gazet z lat 80, 90-tych, które 
pieczołowicie zostały posegrego-
wane tematycznie według zagad-
nień m.in.:  z  II  wojny świato-
wej i ogólnej historii Polski jak 
II Rzeczpospolita, Cichociemni, 

Wojna polsko-bolszewicka 1920, 
Rząd Emigracyjny i wiele innych. 
Całość  zbioru l iczy ponad 20 
t e c zek .  Zb i e r an i e  wyc inków 
z gazet w takiej ilości wymagało 
dużego poświęcenia, czasu i syste-
matyczności. Niestety autora tego 
zbioru trudno będzie zidentyfi-
kować, ponieważ nie ma żadnej 
informacji, która mogłaby wska-
zać kolekcjonera. Teczki będą 
stanowić cenny materiał badaw-
czy i zostaną przeanalizowane, 
a w przyszłości będą źródłem dla 
nowej serii historycznej, która 
pojawi się na portalach Regional-
nej Izby Pamięci w Lesku.

Broń z okresu 
I wojny światowej

Końcem lutego do Izby trafiła eks-
pozycja broni białej z  I wojny 
światowej, która została odnale-
ziona na polach bitew w Biesz-
czadach. Wcześniej znajdowa -
ła się na wystawie w Powiatowej 
i Miejskiej Bibliotece Publicznej 
w Lesku, następnie jej właściciel 
Benedykt Bocheński, postanowił 

przekazać ją Izbie za co serdecz-
nie dziękujemy. W tej kolekcji 
znajdują się rosyjskie bagnety 
do karabinu Mosin, austriackie 
bagnety do karabinu Mannlicher, 
niemiecki bagnet do karabinu 
Mauser, oraz austriacka szabla 
szeregowego żołnierza. Znajdzie-
my tam również dwie klamry 
od paska rosyjskiego i austriackie-
go żołnierza. Ta ekspozycja broni 
białej stanowi piękne uzupełnie-
nie dla Izby, która posiada sekcję 
tematyczną o I wojnie światowej 
i w przejrzysty sposób ukazuje 
różnice w uzbrojeniu wojsk w tym 
okresie.

Zmiany w Izbie

W lutym, oprócz powiększenia 
zasobów wystawy, Izba przeszła 
metamorfozę. Został zmienio-
ny układ gablot, kolejność sekcji 
tematycznych oraz sposób w jaki 
były prezentowane eksponaty. 
Do tego każdy z działów został 
podpisany odpowiednimi etykie-
tami. Wszystko po to, aby uła-
twić zwiedzającym zapoznanie 

się z wystawą. Zmiany te również 
zostały wprowadzone z myślą 
o dalszej rozbudowie Izby, gdy 
pojawią się nowe eksponaty.

Apel do mieszkańców 
Leska i okolic

Izba przykłada ogromną wagę, 
aby podkreślać wkład mieszkań-
ców w budowanie tego niezwy-
kłego miejsca pamięci .  Każda 
wola zdeponowania ekspona -
tów w Izbie jest niezwykle ważna 
i warta odnotowania. Przyjmuje-
my w dalszym ciągu eksponaty: 
od zdjęć, dokumentów, pamiątek 
rodzinnych po narzędzia i przed-
mioty codziennego użytku. Pro-
simy kontaktować się z nami pod 
numerem 536 960 367, poprzez 
nasze media społecznościowe 
na Facebooku, Instagramie, Tik-
Toku lub bezpośrednio w Izbie 
przy Placu Konstytucji 3 Maja 
11 w Lesku. Zapraszamy rów -
nież gorąco do zwiedzania odmie-
nionej Regionalnej Izby Pamię-
ci w Lesku od wtorku do soboty 
w godzinach od 12:00 do 16:00.

pp Biała broń z I wojny światowej znaleziona na polach bitew w Bieszczadach pp Odmienione wnętrze Regionalnej Izby Pamięci w Lesku

pp Fotografia małżonków odnaleziona na strychu przez Panią Renatę
pp Testament „Ostatnia wola 

matki” z 1946 r.
pp Świadectwo uwolnienia 

Stanisława Słotwińskiego z 1923 r. 



9
NR 4/2025 (300)

KWIECIEŃ 2025

 Z KART HISTORII 

Ćwierć wieku od kataklizmu 
w Prełukach koło Komańczy
ZZTEKST I ZDJĘCIA: EDWARD 

ORŁOWSKI

W Bieszczadach co ileś 
lat zdarzają się klęski 
osuwisk zboczy górskich. 
Temu zjawisku często 
towarzyszy zniszczenie 
wielohektarowej połaci 
lasu i powstanie na potoku 
górskim jednego lub kilku 
jeziorek osuwiskowych.

W regionie bieszczadzkim 
są dwa tego typu miejsca 
katastrof geologicznych, 

które przyciągają turystów. Pierw-
sze, to osuwisko pod Chryszczatą 
z 1907 roku, z „Jeziorkami Dusza-
tyńskimi” powstałymi na potoku 
Olchowatym, tworzące obecnie 
rezerwat przyrody „Zwiezło w doli-
nie Olchowatego” o pow. ponad 
484 ha, a drugie, to osuwisko stoku 
wzgórza Połomy z 1980 roku, które 
zatarasowało koryto rzeki Wetli-
ny, tworząc tzw. „Jeziorko Szma-
ragdowe”, dziś w granicach rezer-
watu „Sine Wiry” o pow. ponad 
450 ha. Z czasem jeziorko co praw-
da zanikło, ale atrakcja tego miej-
sca pozostała.

Z katastrofą z 2000 roku w Pre-
łukach było podobnie. W począt-
kowych dniach kwietnia, po okre-
sie wiosennych roztopów śniegu 
i nieprzerwanie padających desz-
czach, którym co prawda brakowa-
ło ulewnego natężenia i widocznej 
siły żywiołu, to jednak ich długo-
trwałość wystarczyła do oberwa-
nia się zbocza góry i stoczenia się 
w dół do potoku dużej masy zwa-
łów ziemnego rumowiska z powa-
lonym lasem i powstania w tej czę-
ści Bieszczadów kolejnego jeziorka 
osuwiskowego.

Czas powstania

Osuwisko i jeziorko powstawa-
ły pomiędzy 6 i 8 kwietnia 2000 
roku. Po raz pierwszy „księżyco-
wy” krajobraz katastrofy, po osu-
nięciu się ziemi do koryta potoku 
i spiętrzenie wody, wykryte zosta-
ły przez leśników leśnictwa Prełu-
ki w dniu 9 kwietnia, podczas ruty-
nowego terenowego szacowania 
rozmiaru szkód w postaci złomów 
i wywrotów drzew, wyrządzonych 
w lasach intensywnymi opadami 
mokrego śniegu i wichurą przecho-
dzącą nad tym rejonem w dniach 
5–6 kwietnia.

Lokalizacja i opis 
kataklizmu

J e z i o r k o  u t w o r z o n e  z o s t a ł o 
w oddziale leśnym nr 39 f leśnic-
twa Prełuki, po przegrodzeniu 

naturalną ziemną zaporą utwo-
rzoną z jęzora osuwiskowego, głę-
bokiej doliny potoku Cygańskie-
go – prawego dopływu Osławy. 
Po spiętrzeniu wody, jej przybli-
żona głębokość sięgnęła nawet 
do 3 m, a lustro zajęło prawie 3 ary 
powierzchni. Uroku temu miejscu 
dodaje niewielka kaskada, po któ-
rej wody potoku spadają bezpośred-
nio do utworzonego akwenu.

P o ł o ż o n e  n a   w y s o k o ś c i 
ok. 475 m n.p.m. jeziorko, jest typo-
wym jeziorkiem korytowym, jakie 
powstają w wyniku wypełnienia 
wodą zagłębienia, po przegrodzeniu 
głęboko wyżłobionego jaru zwałami 
rumowiska skał, gleby, a także zwa-
lonych i połamanych drzew. Obsu-
nięcie się stoku nie nastąpiło w spo-
sób gwałtowny, jak w przypadku 
osuwiska z 1907 roku pod Chrysz-
czatą, lecz prawdopodobnie w wyni-
ku trwającego przez kilka dni pro-
cesu stopniowego obrywania się 
i postępującego staczania w dół zale-
sionego zbocza Nidówki, wzdłuż 
lewego brzegu potoku Cygańskiego. 

Przypuszczalna powierzchnia obry-
wu i przemieszczonego terenu sięga 
ponad 5 ha.

Do 1947 roku znaczną część 
tego obszaru wykorzystywano 
jako pastwisko. W chwili katakli-
zmu znajdował się tu las, a zbocze 
porastał z rzadka 55-letni drzewo-
stan, w którego składzie gatunko-
wym dominowały olcha szara 50 
proc. i sosna 20 proc. W mniejszym 
udziale były: jesion, brzoza, buk, 
modrzew, grab, jawor. W grzbie-
towej partii, gdzie powstała nisza 
z odkrytą skałą macierzystą, rósł 
las jodłowo-świerkowy. W podszy-
cie rosła przede wszystkim leszczy-
na. Największe szkody w drzewo-
stanie wystąpiły w miejscu jęzora 
osuwiskowego.

Opady atmosferyczne 
i rodzaj podłoża jako 
przyczyny i warunki 
sprzyjające

Osuwisko „prełuckie” powstało 
na początku kwietnia, celową więc 

rzeczą była analiza opadów atmos-
ferycznych z okresu przed utwo-
rzeniem się zsuwu. Według kilku-
letniej obserwacji średnioroczne 
opady w tym regionie kształtują się 
na poziomie 815 mm (Komańcza), 
do 838 mm (Rzepedź) – z tym, 
że najbardziej „mokrymi” miesiąca-
mi są czerwiec i lipiec, zaś w okre-
sie nas interesującym (od stycznia 
do marca), średnie opady waha-
ją się przeważnie w granicach 
40–50 mm miesięcznie.

Dla najbliższej okolicy pomia-
rów opadów dokonywał posteru-
nek meteorologiczny w Komańczy, 
położony 3,5 km na zachód i dają-
cy najbardziej miarodajne pomia-
ry i zapisy obserwacji warunków 
pogodowych.

Od początku 2000 roku, a szcze-
gólnie w okresie bezpośrednio 
poprzedzającym zainicjowanie 
osuwiska, zarejestrowano w tych 
stronach szczególnie obfite opady. 
Ty lko  w   marcu  k sz ta ł towa ły 
się one na poziomie 118,6 mm, 
a w pierwszym tygodniu kwiet-
nia aż 56,5 mm – z największym 
nasileniem w dniach 5 kwietnia 
(31,1 mm) i 6 kwietnia (16,1 mm), 
którym towarzyszyła szalejąca 
wichura.

Anal izując  skalę  warunków 
pogodowych stwierdzić trzeba, 
że opady nie tak obfite dla miesię-
cy zimowych w poprzedzających 
latach, były od początku 2000 roku 
wyjątkowe, a zapisy wyników prze-
konująco wskazują na dużo wyższy 
poziom od przeciętnych.

Wiosenne podwyższenie tempe-
ratury dało w efekcie dodatkową 
ilość wsiąkanych do gleby wód roz-
topowych z topniejącego po zimie 
śniegu. Wnikanie wody ułatwio-
ne było tym, że ziemia w momen-
cie jesiennego przykrycia śniegiem 
była niezamarznięta i w takim sta-
nie pozostawała aż do wiosny, 
z powodu zalegania jego grubej 
pokrywy. Woda dostając się szcze-
linami w głąb podłoża, powodowa-
ła wzrost ciężaru gleby i skał, a jed-
nocześnie uplastyczniła bardziej 
miękkie łupki, co w tym wypad-
ku ułatwiło poślizg po zalegającej 
w stoku nachylonej ukośnie płycie 
piaskowca. Do zainicjowania pośli-
zgu nieodzowna była tu obecność 
ilastych mocno nasączonych wodą 
płaszczyzn łupkowych, gdyż przy 
małej wilgotności tarcie wewnętrz-
ne skał jest znaczne. Z tego wzglę-
du duże znaczenie na powstanie 
zjawiska miał rodzaj podłoża. Pod 
względem budowy geologicznej, 
teren ten leży w zasięgu fliszowych 
Karpat Zewnętrznych. Skałę macie-
rzystą stanowi tzw. flisz karpac-
ki, czyli naprzemianległe ukośnie 
leżące warstwy piaskowca i łup-
ków ilastych, dających zazwyczaj 

w wyniku wietrzenia skały zwie-
trzelinę gliniastą, a czasem pyło-
wą, wytwarzającą przeważnie 
gleby brunatne. Zaznaczyć należy, 
że zarówno podatne i plastyczne 
łupki jak i słabo odporne, pękające 
płytkowo lub kostkowo miejscowe 
piaskowce o spoiwie ilasto-wapni-
stym, budują w tym miejscu tzw. 
warstwy hieroglifowe, nie tworzą-
ce wystarczająco twardej i stabil-
nej skały, dając do gleby duże ilości 
okruchów kamiennych w posta-
ci rumoszu skalnego. Tego typu 
podłoże o słabej spoistości w eks-
tremalnych warunkach ulega ero-
zji, a nawet lawinowemu staczaniu 
po zboczu góry.

Kilka uwag końcowych

Podsumowując stwierdzić nale-
ży, że opisywane powyżej czyn-
niki  miały decydujący wpływ 
na powstanie osuwiska i jezior-
ka na potoku Cygańskim. Na pod-
stawie analizy trwającej pogody, 
poznania rzeźby terenu i budo-
wy geologicznej podłoża w miej-
scu osuwiska,  można zaliczyć 
je do typu osuwisk wiosennych, 
dolinnych, skalno-zwietrzelino-
wych, głębokich, którego miano 
wg geologicznej klasyfikacji R. 
Almagii, określa się jako „frane 
per scivolamento” tzn. powstałych 
przez ześlizgnięcie zbocza.

Można mieć nadzieję, że w nie-
odległej przyszłości stanie się ono 
przedmiotem bardziej szczegóło-
wych pomiarów i badań nauko-
wych w celu poznania zasięgu 
i wielkości kataklizmu, określenie 
zarysów niszy, rynny i miąższo-
ści języka osuwiskowego, a także 
samego jeziorka.  Dokładnych 
pomiarów i obliczeń w zaistnia-
łej sytuacji należałoby dokonać 
jak najwcześniej, gdyż jak prze-
konano się wielokrotnie w podob-
nych przypadkach, z upływem 
lat wiele wyraźnie widocznych 
i łatwych do uchwycenia w tere-
nie cech i parametrów, samoist-
nie ulega zatarciu i „zabliźnieniu” 
przez przyrodę, a samo niewiel-
kie jeziorko będzie zanikać pod 
wpływem postępującego procesu 
zamulania, wypłycania i zarastania 
roślinnością wodno-brzegową.

Z uwagi  na  to ,  że  osuwisko 
na zboczu Nidówki stało się kolej-
ną ciekawą osobliwością geologicz-
no-przyrodniczą w paśmie Wyso-
kiego Działu, być może okaże się, 
że w przyszłości zasługiwać będzie 
na objęcie ochroną prawną w for-
mie uznania tego miejsca za sta-
nowisko dokumentacyjne przyrody 
nieożywionej. Na razie dla tury-
stów lokalizację miejsca osuwiska 
naniesiono na nowszych mapach 
turystycznych Bieszczadów.

pp Jeziorko na potoku Cygańskim

pp Jeziorko osuwiskowe z 2000 r. na potoku Cygańskim w Prełukach
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O ZDROWIU 

Przewodnik dla pacjentów:  
Kiedy i gdzie szukać  
pomocy okulistycznej?
ZZTEKST: RAFAŁ ŚLIŻ, 

RZECZNIK PRASOWY 
PODKARPACKIEGO NFZ

Jeśli masz łagodne 
objawy, takie jak 
zapalenie spojówek, 
jęczmień lub gradówka, 
zgłoś się do lekarza 
rodzinnego, który 
szybko wdroży leczenie 
bez konieczności 
skierowania. 
W przypadku nagłych 
objawów, na przykład 
urazu oka czy nagłego 
zaniewidzenia, 
udaj się do poradni 
okulistycznej, gdzie bez 
skierowania uzyskasz 
szybką pomoc.

Dbanie o   zdrowie  narzą -
du wzroku nie musi być 
trudne – chcemy pomóc Ci 

zrozumieć, kiedy warto udać się 
do lekarza rodzinnego, a kiedy 
szukać szybkiej pomocy w porad-
ni lub szpitalu.

Wystarczy kilka prostych zasad, 
które pozwolą Ci czuć się pewnie 
i świadomie podejmować decyzje 
dotyczące zdrowia Twoich oczu.

Główne zasady opieki 
okulistycznej:

LECZENIE U LEKARZA 
RODZINNEGO (LEKARZA 
PIERWSZEGO KONTAKTU):
W przypadku łagodnych schorzeń 
oka, takich jak zapalenie spo-
jówek, jęczmień czy gradówka, 
lekarz rodzinny może samodziel-
nie wdrożyć leczenie bez koniecz-
ności kierowania do specjalisty.

PORADNIE OKULISTYCZNE – 
TRYB AMBULATORYJNY I NAGŁY:
Realizacja świadczeń w porad-
niach okulistycznych odbywa się 
zgodnie z katalogiem świadczeń 
gwarantowanych. Pacjenci mogą 
zatem uzyskać pomoc nie tylko 
na podstawie skierowania, ale rów-
nież w trybie nagłym – bez skiero-
wania. Dzięki temu, w nagłych 
sytuacjach, w których konieczne 
jest szybkie działanie (ale cel tera-
peutyczny nadal możliwy do osią-
gnięcia w poradni), mogą liczyć 
na profesjonalną pomoc.

SKIEROWANIE DO SZPITALA:
Skierowanie pacjenta do szpi-
talnego oddziału okulistyczne-
go powinno nastąpić, gdy nie da 

się osiągnąć celu terapeutyczne-
go w poradni. Jest to kluczowe 
w sytuacjach, gdy stan pacjenta 
wymaga zaawansowanej diagno-
styki lub interwencji chirurgicz-
nej, aby zapobiec trwałemu uszko-
dzeniu wzroku.

Gdzie i do kogo udać 
się po pomoc?

Lek. med. Klaudiusz Gerke, Kon-
sultant Wojewódzki w dziedzinie 
okulistyki na obszarze woj. pod-
karpackiego – lekarz pierwsze-
go kontaktu, czyli lekarz rodzin-
ny posiada odpowiednią wiedzę, 
aby pomóc pacjentowi w pod -
stawowych i  łatwych do lecze-
nia schorzeniach narządu wzroku. 

Zapisanie kropli antybiotykowych, 
nawilżających czy też przeciwaler-
gicznych jest w jego kompetencji, 
gdyż łagodne choroby okulistyczne 
są łatwe do zdiagnozowania i nie 
wymagają sprzętu specjalistyczne-
go. Również ciało obce w worku 
spojówkowym, czy pod powieką 
lekarz POZ potrafi usunąć.

W przypadku urazu, nagłego 
zaniewidzenia, czy silnego bólu 
gałki ocznej pacjent powinien być 
przyjęty w każdej poradni okuli-
stycznej, w której w konkretnych 
godzinach przyjmuje specjalista 
okulistyki. Tryb nagły nie wymaga 
skierowania. Oczywiście nie ozna-
cza to, że pacjent będzie przyjęty 
natychmiast bez kolejki, ale powi-
nien zostać zaopatrzony w ciągu 

60 – 120 minut, najczęściej dzie-
je się to jednak znacznie szybciej. 
W dużej ilości poradni specjaliści 
przyjmują do godziny 18.00.

Natomiast w godzinach noc -
nych (18.00 – 7.00) pacjent może 
udać się na Izbę Przyjęć lub SOR 
(Szpitalny Oddział Ratunkowy), 
gdzie po wstępnym badaniu zosta-
nie skierowany na konsultację 
do oddziału okulistycznego i tam 
zaopatrzony.

Na jważn i e j s z ą  j ednak  r z e -
czą jest, aby nie czekać z wizy-
tą u lekarza do godzin nocnych, 
a także nie szukać pomocy w tych 
godzinach z objawami niewiel-
kimi, które nie są nagłe i wyma-
gające natychmiastowej pomo-
cy. Niestety 80 proc. konsultacji 
okulistycznych w tych godzinach 
to stany niewymagające natych-
miastowej pomocy i powinny być 
zaopatrywane w trybie ambulato-
ryjnym przez lekarza rodzinnego, 
czy specjalistę okulistyki w porad-
ni, a czas oczekiwania w trybie 
nocnym jest często dodatkowo 
kilkugodzinny.

Na dzień dzisiejszy mamy bar-
dzo dobry i szybki dostęp do lecze-
nia w poradniach, więc gorąco 
zachęcam i sugeruję udawanie się 
po pomoc w trybie ambulatoryj-
nym w ciągu dnia.

Gdzie szukać 
informacji?

Ponad 90 poradni okulistycznych 
oferuje swoją pomoc w ramach 
ubezpieczenia na terenie Pod -
karpacia.  Ich wykaz dostępny 
jest w wyszukiwarce – Gdzie się 
leczyć? oraz na czynnej całą dobę 
bezpłatnej infolinii pod numerem 
800 190 590.

WSPOMNIENIE 

„Nie wiem, co się na świecie zrobiło!
Zaczynają teraz umierać tacy 
ludzie, którzy dawniej nigdy nie 
umierali.” Julian Tuwim.

W sobotę 1 lutego 2025 
roku odeszła Leokadia 
Kalisz. Wielu z Was 
ją znało. Pracowała 
przez 42 lata jako 
pielęgniarka w Szpitalu 
Powiatowym w Lesku, 
na Oddziale noworodków 
i Oddziale dziecięcym.

Angażowała się wszędzie tam, 
gdzie była potrzebna. Zawsze 
bardzo pomocna i kompe-

tentna. Drobnej postury, ale silna. 
Właściwy człowiek na właściwym 
miejscu. Leczyła i dbała zarówno 

o dzieci, jak i o dorosłych, i temu 
podporządkowała całe swoje życie.

Była pielęgniarką z pasją. Trosz-
czyła się o swoich pacjentów i kocha-
ła swój zawód. Każdemu małemu 
i dużemu pacjentowi poświęcała czas 
i uwagę. Była wsparciem i podporą 
dla każdego. Podnosiła na duchu, słu-
żyła radą i pomocą.

Była szanowana i lubiana w śro-
dowisku pielęgniarskim i lekarskim. 
Przede wszystkim za empatię, łatwość 
nawiązywania kontaktu i uśmiech, 
który towarzyszył jej na co dzień. 
Przyjęła i przygotowała do pracy 
kolejne pokolenia pielęgniarek.

Czepek pielęgniarski był obec-
ny w jej życiu prawie od zawsze. 
Miała do niego tak wielki szacunek, 
że towarzyszył jej w ostatniej drodze 
i został z nią na wieki.

Była człowiekiem pogodnym 
i optymistycznie nastawionym 
do wszystkich. Kochała ludzi. Zawsze 
był ktoś, komu musiała pomóc. 
O sobie myślała na końcu. Odeszła 
w szpitalu, w miejscu, w którym jak 
rzadko kto – czuła się jak w swoim 
własnym domu…

Pamięć  o   n i e j  zachowa jmy 
na zawsze.

Córka – Sylwia Kalisz-Nadolska

Wspomnienie o Leokadii Kalisz
KONDOLENCJE 

Koledze 
Bronisławowi Bober 

wyrazy głębokiego 
współczucia 

z powodu śmierci 
siostry składają 
Zarząd Związku 

Żołnierzy Wojska 
Polskiego -Koło 

w Lesku oraz 
Zarząd i członkowie 

Towarzystwa 
Miłośników 

Leska i Okolic.
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ZZTEKST I ZDJĘCIA: BEATA 
RYCHLICKA-RAJCHEL

Tradycyjnie przed 
Świętami Wielkanocnymi 
w Lesku odbył się Jarmark 
Wielkanocny. Przez dwa 
dni mieszkańcy Leska, 
okolic oraz turyści mieli 
okazję przygotować 
się do świąt.

Na Placu Pułaskiego w Lesku 
oraz  sąs iadujących ul i -
cach kilkunastu wystawców 

zaprezentowało atrakcyjną ofer-
tę. Na odwiedzających czekały sto-
iska z regionalnymi produktami, 
tradycyjnymi przysmakami oraz 
rękodziełem.

Wśród dostępnych ozdób świą-
tecznych znalazły się: stroiki, 
palmy, zdobione pisanki, kraszan-
ki, baranki, zajączki wielkanoc-
ne czy koszyki. Odwiedzający jar-
mark mieli bardzo duży wybór. 
Od kolorowych ozdób stoły wysta-
wiennicze aż się uginały. Ale to nie 
wszystko, na leskim jarmarku nie 
mogło również zabraknąć pysz-
nych i pachnących już z daleka 
przysmaków wielkanocnych.

Ogromnym zainteresowaniem 
cieszyły się regionalne produkty 
spożywcze, w tym wędliny, chle-
by na zakwasie, miody, sery, soki 

tłoczone czy naturalne przypra-
wy. Lokalne koła gospodyń wiej-
sk i ch  zaprasza ły  na   domowe 
wypieki, gorący żurek czy też kawę 
i herbatę.

W imieniu burmistrza Miasta 
i Gminy Lesko Adama Snarskie-
go, dyplomy dla wystawców oraz 
palmy wielkanocne dla mieszkań-
ców, rozdał wiceburmistrz Łukasz 
Woźniczak wraz z dyrektor Biesz-
czadzkiego Domu Kultury w Lesku 
Agnieszką Nanaszko.

Warto zaznaczyć, że Leski Jar-
mark Wielkanocny jest nie tylko 
wyśmienitą okazją do nabycia 
pysznych potraw świątecznych 
oraz ozdób, ale również ideal-
nym momentem, aby spotkać się 
z wystawcami. Miła atmosfera, 
nastrojowa muzyka, gwar rozmów 
i śmiechów to kolejne składowe, 
które przyciągają tak licznie miesz-
kańców do centrum miasta.

VI Leski Jarmark 
Wielkanocny za nami. 
Było świątecznie i nastrojowo
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ZZTEKST: GRAŻYNA KAZNOWSKA 
ZDJĘCIA: GRAŻYNA KAZNOWSKA/ 
ARCH. PRYW. RODZINY ZWONARZÓW

W ramach obchodów 555-
lecia powstania Leska, 
mieszkańcy gminy mogli 
obejrzeć w Bieszczadzkim 
Domu Kultury piękny, 
plastyczny spektakl 
znakomitego reżysera 
teatralnego z Lublina 
Jarosława Figury pt. 
„Jedno życie leskie”. Była 
to, opowiedziana plastyką 
sceniczną, muzyką, 
światłem i słowem, 
historia uratowania 
rodziny żydowskiej 
przez Franciszkę i Józefa 
Zwonarzów z Leska.

Zwonarzowie ukrywali pod 
podłogą, przez 22 miesią-
ce, rodzinę lekarza Walla-

cha. Jednym z gości tego wieczoru 
teatralnego był syn Józefa i Fran-
ciszki Zwonarzów – pan Romu-
ald, z którym postanowiłam poroz-
mawiać o życiu jego oraz jego 
rodziców.

Panie Romualdzie, czy może 
Pan powiedzieć czytelnikom, 
w którym roku Pan się urodził 
i jakie ma Pan wspomnienia 
z tych powojennych czasów. 
Czy historia uratowania 
rodziny żydowskiej przez 
Pana ojca była Panu znana?
– Urodziłem się w 1948 roku, i wła-
ściwie to od początku, odkąd się-
gam pamięcią, temat uratowania 
rodziny Wallachów przewijał się 
przez nasz dom, jednak były to bar-
dzo sporadyczne rozmowy. Zresztą, 
przez długi czas rodzice otrzymywa-
li serdeczne listy z Ameryki i Izra-
ela, dokąd w latach sześćdziesiątych 
emigrowała rodzina lekarza Wal-
lacha. Ja oczywiście jako dziecko 
za bardzo się tym tematem nie inte-
resowałem, ale wiedziałem o tym.

A co pamiętam z dzieciństwa? 
Pamiętam jak biegaliśmy jako 
dzieci na górkę koło cerkwi, która 
stała w miejscu gdzie obecnie znaj-
duje się bank PKO BP. Pamię-
tam też, że od strony ulicy Osso-
lińskich i Konopnickiej był mur, 
na który w wieku czterech lat uda-
wało mi się wdrapywać mimo, 
że był on dużo wyższy niż ja i moje 
wyciągnięte do góry ręce (śmiech). 
Pamiętam też takie domowe obra-
zy jak – kiedy miałem 4 lata, 
w domu stał kaflowy piec, przy 
nim stolik, pod którym zawsze się 
bawiłem i pewnego dnia przyszli 
jacyś ludzie i zabrali moją mamę 
za słuchanie radia Wolna Europa.

Który to był rok?
– 1952 rok. A konkretnie prze-
łom1952 i 1953. Wtedy nie było 

jeszcze „urządzenia do prac polo-
wych i omłotów”. Tak więc mama 
często słuchała Wolnej Europy. Wie 
Pani co mam na myśli, co to były 
za urządzenia?

Nie wiem...
– „Zagłuszarka”, która dopiero 
w grudniu 1953 roku zaczęła funk-
cjonować. Radio „Wolna Europa” 

było w tamtym czasie radiowym 
oknem na wolny świat. Pamię-
tam też, jak w  momencie gdy 
mamę zabrali, ojciec zabierał mnie 
na komendę Milicji Obywatelskiej, 
aby prosić o jej uwolnienie, a pew-
nie zabierał mnie dlatego, aby tro-
chę skruszyć sumienia milicjantów 
pokazując, że mama ma małego 
syna na wychowaniu.

A jaki obraz mamy i taty 
został w Panu z tamtych lat?
– Mamę pamiętam jako ciepłą 
kobietę. Tatę jako mężczyznę pra-
cującego w swoim warsztacie. Pro-
blemów wówczas nie brakowało, 
bo tacie zabrano jego warsztat, pod-
jął więc pracę w warsztacie przy-
szkolnym. Często tam z nim bywa-
łem. Jako mały brzdąc biegałem 
pomiędzy uczniami, dużo mniejszy 
od nich. Dopiero gdy Władysław 
Gomułka doszedł do władzy w 1956 
roku, tato odzyskał swój warsztat. 
Jednak cały czas był traktowany 
jako „wróg klasowy” i był nękany. 

Bo jak nie dostawał jakieś domia-
ry, to otrzymywał zajęcia komor-
nicze. Tak więc nękanie go przez 
ówczesną władzę nie ułatwiało mu 
codziennego życia.

Pan się urodził w tym 
domu, w którym rodzice 
przechowywali rodzinę 
Wallacha? Czy za Pana 
czasów tam była jakaś 
piwniczka? Bo przecież 
z dokumentów wiemy, 
że na początku była to malutka 
przestrzeń, w której nawet 
wyprostować się nie dało.
– Zacznę może od tego, że w 1940 
roku, w nocy z 12 na 13 kwietnia 
przyszli Sowieci i chcieli wywieźć 
wszystkich domowników do Kazach-
stanu. Wymienili nazwisko Jodłow-
skich, na co mama zareagowała, 
że ona się tak nie nazywa i to urato-
wało naszą rodzinę. Niestety cztery 
ciotki i babcię (mamę mojej mamy) 
wywieziono. My, czyli tato z mamą 
i czwórką dzieci, uniknęliśmy tym 
sposobem zsyłki.

Czyli można powiedzieć, 
że mama uratowała rodzinę 
przed wywózką?
– Zdecydowanie tak.

A proszę mi powiedzieć kiedy 
uświadomił Pan sobie, iż 
Pana rodzice, a zwłaszcza 
tato, to prawdziwy bohater, 
który narażając siebie 
i rodzinę uratował inne 
życia ludzkie od śmierci?
– Tak, jak wspominałem już jako 
młody chłopak wiedziałem o tym. 
Myślę, że wynikało to z faktu, iż mój 
tato opowiadając o tym, chciał zrzu-
cić z siebie jakiś ciężar. On przecież 
za czasów okupacji nigdy nie wie-
dział czy hitlerowcy przychodząc 
do warsztatu przyszli do niego czy 
po niego.

Ile tak dokładnie trwał czas 
przechowywania w piwnicy 
rodziny Wallachów?

– Podobno 22 miesiące, czyli nie-
całe dwa lata.

Czy Wallachowie to byli 
sąsiedzi rodziców? 
Bo intryguje mnie, dlaczego 
właśnie ich uratowali?
– Nie. Wallach pochodził z Sano-
ka i był lekarzem. Studiował w Pra-
dze, najprawdopodobniej dlatego, 
że był syjonistą i chciał wyjechać 
do Palestyny. Dlatego potrzebo-
wał dokumentów, których nie trze-
ba nostryfikować. Miał narzeczo-
ną mieszkającą w Orelcu, w dworze 
spalonym po wojnie, w 1946 roku, 
przez „patriotów sąsiedniego kraju”. 
Dla ciekawości podam, że w to miej-
sce wybudowano w latach sześćdzie-
siątych szkołę.

Szkołę której budynek stoi 
do dnia dzisiejszego?
– Tak. Wallach do Orelca jeździł 
do swojej narzeczonej. A historia 
poznania się z moim tatą była taka, 
że siostra mojej mamy po ukończe-
niu kursu pielęgniarskiego, podję-
ła pracę w szpitaliku w Lesku. Tam 
pracowała razem z doktorem Lisi-
kiewiczem i doktorem Wallachem. 
Została wywieziona z domu rodzin-
nego w tym momencie, o którym 
wspominałem. I to pewnie para-
doks historii stworzył, że pięć osób 
z naszego domu wywieziono i pięć 
osób znalazło w nim schronienie.

Ale wracając do ich poznania 
się, to tato będąc mechanikiem 

 ŻYĆ Z PASJĄ 

Mamę pamiętam 
jako ciepłą 
kobietę. Tatę 
jako mężczyznę 
pracującego 
w swoim 
warsztacie.

Pięć osób 
z naszego domu 
wywieziono 
i pięć osób 
znalazło w nim 
schronienie.

Niech pamięć nadal trwa

pp Medal Sprawiedliwy Wśród Narodów Świata wręczony Józefowi 
Zwonarzowi w 1980 roku, w ambasadzie Izraela w Brukseli

pp Prezydentowa Maria Kaczyńska wręcza Romualdowi Zwonarzowi 
przyznane pośmiertnie jego rodzicom Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski

pp Rodzice pana Romualda są wymienieni w księdze Polaków ratujących 
Żydów na Rzeszowszczyźnie w latach 1939–1945
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świadczył usługi między innymi 
w Orelcu dla Józefa Manastera. 
Ponoć na jego zamówienie wybudo-
wał małą elektrownię i tak poznał 
się z rodziną Jafy, do której przy-
jeżdżał doktor. Z różnych doku-
mentów dowiedziałem się, że mój 
ojciec uległ wypadkowi, butla opa-
rzyła mu twarz, choć niektórzy 
twierdzili, że było to oparzenie 
ręki i groziła mu amputacja. Ponoć 
właśnie doktor Wallach, go leczył 
i doprowadzał do zdrowia. Tak 
więc można powiedzieć, że urato-
wanie Wallachów było rodzajem 
wdzięczności. A że przyszedł tak 
okrutny czas, iż zaczęły się polo-
wania na Żydów w naszym oku-
powanym kraju, to Wallachowie 
trafili do obozu w Zasławiu, gdyż 
Żydzi w Lesku mogli zamieszkiwać 
tylko do 8 września 1942 roku.  
9 września wszyscy musieli zamel-
dować się w obozie w Zasławiu. 
Jeśli tego nie zrobili, to po tym 
terminie Niemcy ich tam wywo-
zili. Ponoć po jednej ze strzelanin 
w tym obozie, Wallachowie posta-
nowili uciec i dotarli do Leska. Tak 
też trafili do mojego ojca. Pierwszą 
ojciec uratował ich córeczkę Renę, 
którą po rożnych historiach i pery-
petiach umieścił w  leśniczów-
ce w Bezmiechowej. Wallacho-
wie ponoć dotarli do taty za dnia, 
ale tak naprawdę to do końca nie 
wiem, która z wersji jest prawdzi-
wa, bo czterech autorów podaje 
różne informacje w swoich książ-
kach. Jednak dla mnie najważ-
niejsza jest wersja mojego ojca. 
Prawdopodobnie Wallachowie 
liczyli na to, że ich przechowa 
doktor Lisikiewicz. Ale ponieważ 
on ukrywał już w tym czasie trzy 
osoby, nie miał po prostu ani moż-
liwości, ani miejsca.

Nie ukrywam, że w którymś 
momencie napisałem do Sabiny, 
bo tak jak wspominałem po wyjeź-
dzie zmieniła swoje imię, aby opi-
sała mi ten pierwszy moment jak 
pojawili się w naszym domu. Odpi-
sała mi, że to wszystko jest w książ-
ce doktora Aleksandra Bronowskie-
go „Było ich tak mało”.

Kiedy dokładnie 
Walachowie trafili pod 
dach do Pana rodziców?
– 17 grudnia 1942 roku. Mnie wtedy 
jeszcze nie było na świecie.

Pan ma rodzeństwo prawda? 
To są chyba siostry. Czy 
one są starsze od Pana?
– Tak. Ja jestem najmłodszy. Naj-
starsza siostra Maria (Isia) już nie 
żyje. A Isia wzięło się stąd, że daw-
niej dziecko sobie samo wybiera-
ło jak się do niej zwracać. Mary-
sia zmiękczała się na Isię. Druga 
jest Janina i ma 93 lata, miesz-
ka w Lublińcu, oraz kolejne sio-
stry Zofia i Helena, które mieszka-
ją w Szczecinie. Mam jeszcze brata 
o imieniu Franciszek mieszkające-
go w Belgii.

Wiem, że Jafa dożyła 
bardzo sędziwego wieku.
– Tak, zmarła mając 101 lat. Ja cały 
czas utrzymuję kontakt z jej córką 

Reną, która była dzieckiem urodzo-
nym jeszcze w Polsce, natomiast jej 
młodszy brat urodził się już w Sta-
nach Zjednoczonych.

Wróćmy do Pana osoby. 
Jak się ułożyło Pana życie? 
Czy Pan wyjeżdżał z Leska 
w poszukiwaniu swojego 
miejsca na ziemi?
– Nie, nigdy stąd nie wyjechałem. 
Jedyne moje podróże, to wyjazdy 
do szkoły w Sanoku – do Techni-
kum Mechanicznego.

Wiem, że ma Pan dość 
pokaźny zbiór informacji 
o działaniach Pana taty. 
Kiedy zaczął je Pan zbierać?
– Zostałem tak jakby przymuszo-
ny przez życie i zobligowany przez 
leskiego poetę Janusza Gołdę. 
A historia tego „przymuszenia” 
była taka, że kiedyś opowiedzia-
łem mu, że mam pewne wątpliwości 

czy mogę głośno wypowiadać się 
i opublikować tę historię. I to wła-
śnie Janusz Gołda powiedział mi, 
że nawet nie mam się nad czym 
zastanawiać, bo mojemu ojcu się 
to należy. I to był dla mnie wiążą-
cy argument. Wtedy zacząłem zbie-
rać różne okruchy historii rodziny. 
Od tej pory zbieram różne informa-
cje, czytam, odnalazłem notatki ojca 
na ten temat i stopniowo uzupełnia-
łem informacje. Rozmawiałem też 
z ludźmi, którzy i zawodowo i pry-
watnie znali się z ojcem.

Jakie były dalsze losy zebranych 
przez Pana dokumentów?
– Niewielką część oddałem do izby 
pamięci, sporą część mam w domu. 
Z takich ciekawostek dodam też, 
że mój tato współtworzył Polską 
Szkołę Zawodową w Lesku i uczył 
rysunku technicznego, o tym wspo-
mina Bolesław Baraniecki w książ-
ce „Lesko z pamięci, i fotografii”. 
A ja mam w swych zbiorach list 
od dyrektora tej szkoły z 1965 roku 
adresowany do taty.

Kiedy zmarli Pana rodzice?
– Mamusia umarła w 1971 roku, 
natomiast tato w 1984 roku.

Czy słyszał Pan kiedyś 
rozmowę mamy, że bała 
się o rodzinę, o życie, 
wiedząc, że przetrzymują 
Żydów w piwnicy 
i to przez 22 miesiące?

– Mama ponoć dowiedziała się 
dosyć późno i to przez przypadek. 
Tato chciał chronić mamę przed 
tą wiedzą, bo była wówczas w ciąży.

Jak zareagowała 
dowiadując się?
– No, nie było jej łatwo z tą wiedzą, 
choć też się ucieszyła.

W którym roku rodzice 
zostali odznaczeni orderem 
Sprawiedliwi Wśród 
Narodów Świata?
– Odznaczenie zostało przyznane 
w 1967 roku. Jednak ze względu 
na wybuch sześciodniowej wojny 
w Izraelu, Polska zerwała stosun-
ki dyplomatyczne i medal odebra-
li dopiero w Brukseli, gdy byliśmy 
z ojcem w odwiedzinach u mojego 
brata, pod koniec listopada 1980 
roku, gdyż cała sprawa została prze-
kazana do Ambasady Izraelskiej 
w Brukseli.

Wiem, że powstało kilka 
lub kilkanaście publikacji 
literackich, w których 
wspomina się Pana rodziców 
i bohaterstwo Pana ojca. 
Czy może Pan dla naszych 
czytelników wymienić tytuły 
tych pozycji lub ich autorów?
– Jednym z autorów był prof. Józef 
Budziak, ujął to zarówno w książ-
ce „Dzieje Leska” jak i „Zabytki 
Sakralne Leska”. W tej drugiej opu-
blikowany został wiersz Abrahama 
Kamieńskiego, w którym w wątku 
o synagodze, jest informacja o rato-
waniu przez doktora Mirona Lisi-
kiewicza i Józefa Zwonarza Żydów 
leskich. W książce „Nad dziwną 
rzeką Sambation”, Kalmana Sega-
la – Żyda pochodzącego z Sano-
ka, która była pierwszą publikacją 
i można ją wypożyczyć w Powiato-
wej i Miejskiej Bibliotece Publicznej 
u nas w Lesku. O ojcu pisał Tadeusz 
Szewczyk w Gazecie Bieszczadzkiej 
i w Bieszczadzie nr 3, pisała rów-
nież w swoich publikacjach profesor 
Elżbieta Rączy z IPN-u i Uniwersy-
tetu Rzeszowskiego oraz dr Joan-
na Potaczek, która jest dyrek-
torką obchodów Dni Holokaustu 
na Podkarpaciu. Dzięki pani dok-
tor, jestem zapraszany na różne-
go rodzaju uroczystości upamięt-
niające Holokaust. Ostatnio byłem 

w Sanoku na XVII Dniach Holocau-
stu, a potem w Zakładzie Karnym 
w Uhercach, bo tam w ramach reso-
cjalizacji prowadzony jest projekt 
opieki nad zabytkami, między inny-
mi ofiar holokaustu.

Od momentu podjęcia 
przez Adama Sanarskiego 
stanowiska burmistrza Leska, 
odbyło się kilka wydarzeń 
upamiętniających Pana 
rodziców. Najpierw była 
wystawa „Dzieje Leska” na 550-
lecie miasta, w której Pana 
rodzice znaleźli szczególne 
miejsce, poprzez inne 
działania, a skończywszy 
ostatnio na spektaklu 
Jarosława Figury „Jedno 
życie leskie”. I to jeszcze nie 
koniec. Wkrótce na leskich 
plantach staną rzeźby, 
między innymi z wizerunkami 
Pana rodziców. Co Pan 
czuje widząc i uczestnicząc 
w tych wydarzeniach?
– Z jednej strony jest mi bardzo 
miło, ale też jestem zdziwiony – bar-
dzo pozytywnie oczywiście, bo prze-
cież wiele osób w Polsce przecho-
wywało Żydów w tamtych czasach. 
Jednak mam świadomość, że to była 
jedna z gorszych form przecho-
wywania ludzi, bo  inni czynili 
to w zdecydowanie lepszych warun-
kach. Musimy pamiętać też, że nie 
wszyscy Żydzi przyznawali się do tej 
pomocy. Moi rodzice na szczęście 
trafili na rodzinę żydowską, która 
o tym mówiła, pamiętała i pamięć 
ta  trwa w kolejnym pokoleniu 
do dziś. I to jest wspaniałe.

Dziękuję Panu za rozmowę 
Panię Romualdzie i mam 
nadzieję, że spotkamy się 
znów 21 czerwca, tym 
razem na wernisażu rzeźb 
upamiętniających między 
innymi Pana rodziców, 
z okazji 555-lecia nadania 
praw miejskich Lesku.
– Oczywiście, nie wyobrażam sobie, 
aby mnie nie było na odsłonięciu 
tych rzeźb, bo jak już nawiąza-
łem w rozmowie – i jak to Janusz 
Gołda powiedział – mojemu tacie 
ta pamięć się należy.

J a   r ó w n i e ż  d z i ę k u j ę  P a n i 
za rozmowę.

 ŻYĆ Z PASJĄ 

Uratowanie 
rodziny 
Wallachów 
było rodzajem 
wdzięczności.

pp Rodzina Wallachów w piwnicy u Zwonarzów spędziła prawie dwa lata pp Uratowana rodzina Wallachów

pp Rodzice pana Romualda – Franciszka i Józef
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Poranek Wielkanocny 
pełen radości i tradycji
ZZTEKST: DAWID LIPKA 

ZDJĘCIA: EDYTA KASPRZAK

W Przedszkolu 
Samorządowym im. Misia 
Uszatka w Lesku 
odbył się wyjątkowy 
Poranek Wielkanocny. 
Wydarzenie już na stałe 
wpisało się w kalendarz 
przedszkolnych uroczystości 
i cieszy się ogromnym 
zainteresowaniem zarówno 
dzieci, jak i dorosłych.

Na przedszkolnej scenie zapre-
zentowały się dzieci z grupy 
„Żabki”. Mali artyści z nie-

skrywaną radością, zaangażowaniem 
i dziecięcą szczerością przedstawi-
li widowisko, które poruszyło serca 
wszystkich zebranych. Nie zabra-
kło tradycyjnych piosenek, wierszy-
ków oraz symboliki wielkanocnej, 
która z pomocą przedszkolaków ożyła 
w pełnej kolorów, wzruszeń i uśmie-
chów formie.

Takie chwile pokazują, jak ogrom-
ne znaczenie ma pielęgnowanie tra-
dycji już od najmłodszych lat. To wła-
śnie one uczą szacunku do wartości, 
budują wspólnotę i stają się pomo-
stem łączącym pokolenia. Wspólne 
przeżywanie świątecznych momen-
tów wzmacnia więzi – zarówno 

w gronie przedszkolnej społeczności, 
jak i rodzin.

Wielkie brawa należą się wszyst-
kim dzieciom za odwagę i wspania-
ły występ, wychowawcom – za pro-
fesjonalne przygotowanie maluchów 
i stworzenie magicznej atmosfery, 
a rodzicom – za zaangażowanie oraz 
przygotowanie tradycyjnego, świą-
tecznego stołu pełnego domowych 
wypieków i regionalnych przysma-
ków. To dzięki wspólnemu wysiłko-
wi udało się stworzyć niezapomniane 
wydarzenie, które na długo pozostanie 
w pamięci wszystkich uczestników.

Gmina Lesko z sukcesem realizuje projekt „Otwórz się na wiedzę” w ramach programu regionalnego Fundusze 
Europejskie dla Podkarpacia 2021–2027. Inicjatywa ta objęła wszystkie szkoły podstawowe na terenie gminy, 
dostarczając uczniom nowoczesne pomoce dydaktyczne, które znacząco wzbogacą proces edukacyjny.

Wśród pierwszych zakupionych materiałów znajdują się m.in. zaawansowane zestawy do nauki matematyki, fizyki, chemii oraz języków obcych, a także specjalistycz-
ne urządzenia laboratoryjne i sprzęt do badań środowiskowych. Dzięki tym narzędziom uczniowie zyskają możliwość praktycznego poznawania zagadnień teoretycz-
nych, co z pewnością przyczyni się do podniesienia jakości kształcenia. Oprócz zakupów przewidziane są dodatkowe zajęcia, szkolenia dla młodzieży oraz kadry peda-
gogicznej. Całkowita wartość projektu wynosi 1 951 184,40 zł, z czego aż 1 756 065,96 zł stanowi dofinansowanie ze środków europejskich oraz dotacji celowej!

OGŁOSZENIE 
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ADOPCJE 

ZZTEKST I ZDJĘCIE: SCHRONISKO 
WESOŁY KUNDELEK

Gmina Lesko oraz Schronisko 
Wesoły Kundelek w Lesku 
zaprasza odpowiedzialnych 
i dobrych ludzi do adopcji 
bezdomnych psiaków, które 
przebywają w schronisku.

Dacia – cudeńko we własnej 
odsłonie. Nakolankowa, pełna 
uroku, przytulaśna sunia. 

W wieku około 2 lat, wagowo 7,5 kg 
i 32 cm. Przy pierwszym kontak-
cie może wydawać się nieco wystra-
szona i bojaźliwa. Zawołana, wybie-
ga z budki, rozdaje buziaki, zjada 
z ręki przysmaczek i hop do budy 
– i tak z trzy razy, aż do momentu, 

kiedy bierzemy ją na ręce i wypro-
wadzamy poza bramę schroniska. 
A tam radości co niemiara – skoki, 
podskoki i piruety. Ślicznie space-
ruje na smyczy, trzyma się opieku-
na, zawołana przybiega z uśmiechem 
na pyszczku i z merdającym ogon-
kiem. Całkowicie łagodna. Toleru-
je towarzystwo innych psów i kotów, 
ale nie szuka z nimi kontaktu. Dacia 

idealnie wpasuje się do domu z dzieć-
mi i na wygodną kanapę.

Zapraszamy do adopcji! www.
wesolykundelek.pl

Schronisko dla zwierząt „Wesoły Kundelek” – Fundacja

Adres: ul. Piłsudskiego 48, 38–600 Lesko

Kontakt:

Tel: 605823821 wew 2, 693073078, 575400574

Adres e-mail: fundacjawesolykundelek@gmail.com  
oraz schroniskolesko@gmail.com

Zaadoptuj psiaka

ZZTEKST I ZDJĘCIA: DAWID LIPKA

Na początku kwietnia 
nasza drużyna młodzików 
rywalizowała na trudnych 
dystansach w ramach 
Międzywojewódzkich 
Drużynowych 
Mistrzostwach Młodzików 
w Ostrowcu. Nasza 
reprezentacja liczyła 
15 zawodników i jest 
to jak dotąd, największa 
reprezentacja jaką 
wystawił klub do tych 
zawodów w swojej 
historii działalności.

Jak podkreś la  t r ener  UKS 
Aquarius Lesko Piotr Rosz-
niowski-Bury – zawody nie 

są łatwe ze względu na ranking 
ogólnopolski oraz na konkuren-
cje jakie obowiązują. Klasyfika-
cja drużyn prowadzona jest osob-
no dla 12- i 13-latków.

W   z a w o d a c h  w   O s t r o w c u 
uczestniczyło 19 bardzo mocnych 
ekip, a leska drużyna przywio-
zła z niego pięć medali. – Otarli-
śmy się co prawda jeszcze o dwa 
medale, ale jak to w sporcie bywa 
zabrakło szczęścia – podsumowu-
je trener.

Jak wypadła drużyna?

– Jechaliśmy walczyć o podium 
i chodź kolejny raz się nie udało, 
to trzeba przyznać że zawodnicy 
wypełnili misję w 100 procentach. 
Każdy miał dać z siebie wszystko 
i dał, nie popełniliśmy błędów, jak 
wiele innych drużyn, które zosta-
ły zdyskwalifikowane – podkreśla 
Piotr Roszniowski-Bury.

D l a  n i e g o  w a ż n e  j e s t  t o , 
że zawodnicy przede wszystkim 
zmierzyli się z własnymi słabościa-
mi. Wielu z nich sądziło bowiem 
przed zawodami, że nie dadzą 
rady popłynąć w tak wymagają-
cych konkurencjach, a wypełnili 
zadanie jak należy.

Trener ocenia, że w tym roku 
było widać, że trzeba było się bar-
dzo postarać o medale, bo kon-
kurencja była bardzo silna. Dla 
zobrazowania – zebrane w tym 
r o k u  p u n k t y  z a   5  m i e j s c e , 
w zeszłym roku dały by naszej 
drużynie miejsce 2 w tych samych 
zawodach.

Pocieszające na pewno jest to, 
że  wśród Podkarpackich ekip 
Lesko jest wśród trzech najlep-
szych klubów z naprawdę dobrymi 
wynikami wśród obu roczników.

Dla naszej drużyny 
medale zdobywali:

QQSrebro  100 m grzb ie towym 
Róża Kameczura

QQBrąz 100m klasycznym Emilia 
Futryk
QQBrąz 100m dowolnym Maria Menet
QQBrąz 100m grzbietowym Antoni 

Jarema
Otarliśmy się o brąz w sztafecie 

4x50 zmiennym mixem. Tym razem 
przegraliśmy medal z przyjaciel-
ską sztafetą z Rzeszowskiego Soko-
ła, a tydzień wcześnie – to my byli-
śmy górą.

Trzeba jednak dodać, że obie szta-
fety kolejny raz dokonały progre-
su w stosunku do zawodów z Leska, 
zabrakło tym razem 0,40 s. – niewie-
le, ale taki jest sport na najwyższym 
poziomie.

Ważny wynik zanotowała tez Mile-
na Miller na 100 grzbietem zabrakło 
tylko 0,05 s. do medalu.

Naszą drużynę 
reprezentowali:

QQ12-latkowie: 1. Magdalena Tymej-
czyk, 2. Amelia Rakoczy, 3. Emilia 
Futryk, 4. Róża Kameczura, 5. Antoni 
Jarema, 6. Jakub Zawadzki, 7. Karol 
Wiśniewski, 8. Vincent Szeliga, 9. 
Marcel Górecki.
QQ13-latkowie: 1. Julia Iskat, 2. Maria 

Menet, 3. Sara Gierla, 4. Milena Mil-
ler, 5. Szczepan Bednarz, 6. Mateusz 
Michenko.

Budujące jest to, że cała 15 naszych 
zawodników zrobiła progresje wyni-
ku, a przede wszystkim ustanowili 
bardzo przyzowite czasy na dystan-
sach w których dotąd nie startowali.

Całej piętnastce gratulujemy 
wyniku!

REKLAMY 

UKS Aquarius 
na międzynarodowych 
zawodach młodzików
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